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Zgonach Siltterowski w Ckfeśsksj
Okupacfa zw iązków  socjalistycznych
Protestacyjny strajk powszechny

GDANSK, 12. S. Dziś około godz. 
14-ej do gm achu zarządu t. zw . „W ol­
nych Z w iązków  Z aw odow ych" zajecha  
ty  trzy  auta pogotow ia policyjnego o- 
raz dwa sam ochody ciężarow e z bo- 
jów karzam i hitlerowskim i, obsadzając  
ca ły  budynek.

R ów nocześn ie  około 200 policjantów  
obsadziło  całą dzielnicę, w strzym ując  
ca łk ow icie  ruch uliczny i nie dopuszcza  
jąc nikogo z m ieszkańców  do ich w łas  
nych  dom ów .

N astęp n ie ' bojówki, hitlerow skie usta 
w iły  się  na dachu i w oknach gmachu 
a ca ły  oddział w szyku bojow ym , sto ­
jąc przed gm achem , odśpiew ał hymn 
hitlerow ski „Horst .  W asselied", Rów  
nocześn ie zdjęto flagę socjalistyczną, 
w y w iesza ją c  olbrzym i sztandar hitle­
row sk i ze sw astyką .

W obec tego, że zamiar zajęcia socja 
łistycznych  zw iązk ów  zaw odow ych  
znany był w cześn iej, tłum robotników  
zebrał się  przed gm achem , w yrażając  
sw e  niezadow olen ie. W odpow iedzi na 
to policja rzuciła się  na dem onstran­
tów , bijąc ich pałkami gum ow em i i roz. 
pędzając.

GDAŃSK, 13.5. — Tel. wł. — 
M iasto  żyje nadal ood w rażen iem  
w y p a d k ó w ,  k tó re  ro z e g ra ły  się 
w c z o ra js z e g o  popołudnia i w ieczo­
rem.

F a k t  zajęcia gm achu w olnych  
z w ią z k ó w  za w o d o w y c h  przez 
sz tu rm ó w k i  h it le row sk ie . '  k tó rym  
p o m o c y  udzieliła policja w liczbie 
200 żołn ierzy ,  zatkniecie sz tandaru  
h i t le row sk iego  ze sw a s ty k a  na 
gm achu zw iązków , bezkarność  
band  h it lerow ców , k tó rzy  na o- 
czach  policji rozpędzali pałkam i,  gu 
m o w em j soc ja l is tycznych  robotni­
ków , usiłujących p ro te s to w a ć  prze 
c iw k o  h itlerow skiem u zam achow i,  
w y w o łu ją  w szerok ich  kołach mie­
sz c z a ń s tw a  gdańsk iego  i robotn i­
k ó w  oburzenie.

W  c ią g u -w ie c z o ra  o d b y ły  się 
p ró b y  dem onstrac ji  przed g m a ­
chem  W y so k ieg o  Komisariatu Li­
gi N arodów , jednakże policja de ­
m o n s t ra n tó w  rozpędziła . Na za ­
rząd zen ie  p rezyd jum  policii w y p ę ­
d zone  zos ta ły  także  z gmachu so­
c ja l i s ty cz n eg o  organu „Danziger  
V olksstim m e" bojówki soc ja lis ty ­
czne ,  k tóre  m ia ły  bronić  swrego 
dziennika przed ew en tua lnym  a t a ­
k iem  h it le row ców .

B udynek  „D anziger  Volksstim- 
tne“ o b s ta w io n y  jest także w  dniu 
dzis ie jszym  przez  poste runki poli­
cji.

Jak  informują, w czo ra i  w ieczo­
rem  odby ło  sie p rz e d w y b o rc z e  
zg rom adzen ie  socjal istyczne, na 
k tórern  m ó w c y  zapow iadali  z w r ó ­
cen ie  się do P o lsk i  z p rośbą, aby  
'Wystąpiła w o b ec  Ligi N arodów  w  
o b ron ie  soc ja lis tów  gdańskich. O d­
b y w a ły  sie ta k ż e  g ło sy  w p r o w a ­

dzenia w G dańsku  policji m iędzy ­
narodow ej ,  k tó ra  w spó łdz ia ła jąc  z 
Polską, m ia łaby  u t r z y m y w a ć  sp o ­
kój i p o rządek  w  Gdańsku.

Jako  p ro te s t  p rzec iw ko  za m a­
chow i ze s tro n y  policji i h i t le ro w ­
c ó w  na gm ach  zw ią zk ó w  z a w o d o ­
w y c h  uchw a lono  zo rgan izow ać  w

Lot do  stratosffery
sow  echich uczonych

M O SK W A  13.5. P rz y g o to w a n ia  
do sow ieck iego  lotu do s t ra tó s łe ry  
zbliżają się już ku końcowi.

Specjalna komisja, uczonych 
skom ple tow a ła  już w szy s tk ie  po­
trzebne  a p a r a ty  i p rz y rz ą d y  nauko­
we oraz o p ra c o w a ła  sz cz eg ó ło w y  
p rog ram  ob se rw ac y j ,  jakie mają 
być  dokonane podczas  lotu.

L en ing radzk ie  z a k ła d y  lotnicze 
kończą m ontow an ie  powłoki balo­

now ej i gondoli, sporządzonej,  nie 
jak  gondola P iccarda  z aluminjoim, 
lecz ze stali. O becnie p rz e p ro w a ­
dzane  są je szcze ćw iczenia  za ło ­
gi w zdolności p rz y s to s o w y w a n ia  
się do zmian ciśnienia pow ietrza .  
Ć w iczen ia  te p rze p ro w ad z an e  są w 
specja lnej h e rm e ty c z n e j  kabinie. 
S ta r t  do s t r a to s fe ry  nas tąp ić  ma 
m iędzy  20 maja a 1 cz e rw ca .

dniu dzisie jszym s tra jk  p o w szech ­
ny. Dziś rano  w porcie stawili się 
jedynie nieliczni robotn icy  narodo-  
w o-socja lis tyczni.  Socjaliści,  a tak ­
że komuniści, zgodnie z w cz o ra j-  
szem  postanow ien iem , straikuią. 

j P ra c a  w porcie jak i na Holmie 
i o d b y w a  się tylko częściowo, 
j P o z a te m  s trajkują d ru k a rze  pra- 
i w ico w y c h  dzienników, a więc w 
i „D anziger  N euste  N aehrich ten" i 

w  „D anziger  Allgemeine Ząitung". 
W  d rukarn i  c e n tro w e j  „Danziger  
Lande&ztg.“ praca  od b y w a  sie nor­
malnie, d rukarn ia  ta bow iem  za tru ­
dnia p ra c o w n ik ó w  należących do 
ch rz eśc i jańsko -na rodow ego  zw iąz­
ku za w odow ego ,  k tó ry  w sw oim  
czas ie  oddal się pod ro zk azy  Hi­
tlera.

R ów nież  w soc ja l is tycznym  or­
ganie „D anziger  Volksst im m e" " ’•a- 
ca o d b y w a  się normalnie.

Krwawa walka z bandytami
3 godz nna strzelanina i pożar położyły kres b tw e

SOKAL, 13.5. — W c zo ra j  około 
godz. 22.30 p o s te ru n k o w y  s łużby  
śledczej Jan  Solarz  spo tka ł koło  
mostu nad Bugiem 2 znanych  poli­
cji p rze s tęp c ó w  Albina W a tla k a  
i W ła d y s ł a w a  W oźniaka ,  k tórych  
o sh o w a ł  za trzym ać .

B andyci dalb k l k a  s t rza łó w  re ­

w o lw e ro w y c h ,  k ładąc S o larza  t ru ­
pem na miejscu i po k łu w sz y  na­
stępnie  zw łok i nożami, zabrali mu 
b roń  i zb'egli. Policja, z a w ia d o ­
miona o w y padku ,  udała  się na tych  
miast na miejsce i p rz y  pom ocy  
psa policyjnego w p ad ła  na  trop  ban 
d y tów . k tó rz y  schronili się do b a ra

Trzy dramaty
na wyścigach automobilowych

LONDYN, 13.5. Na s ły n n y m  torze 
w y śc ig o w y m  w Br Docklands pod Lon­
d ynem  o dby ły  się  zaw ody  au tom obilo ­
we o pu h a r  m ięd z y n a ro d o w y  na d y ­
stansie  400 km. Do wyścigów s tanę ło  
29 zawodników, w tern jedna zaw od­
niczka, k tóra  zajęła trzecie  miejsce.

P ie rw sze  miejsce zają ł  znany  kie­
rowca. B n  an Lewis na . wozie „Alfa 
R om eo",  o s iągając  przec ię tną  szybkość  
127 kim. na godzinę. Na drt igjem m ie j­
scu  usadowił  się k ierow ca fiaalj .  k tó ­
ry  jecha ł  na m ały m  wozie „M. G.".  na 
trzeciem rnieiscu wspom niana  zaw od­
niczka pa.ni W isdon, również na wozie

„M. O.".
W y śc ig  ten obfi tował w d ra m a ty c z ­

ne m om enty .  W  pewnej chwili  zn ak o ­
m ity  k ierow ca  E y s to n  p rzew róc ił  się z 
m a s z y n ą ,  p rz y  k tórej  odpadło  koło. J a ­
d ą c y  za  nim E lwers ,  b io rący  g w ał tow ­
nie skrę t ,  poślizgnął się na w irażu  i 
runął  wdół w ra z  z m aszyną .  Młody 
k ierow ca  S tra igh t ,  j a d ą c y  na „M ase­
ra t-im“ z c hyżośc ią  165 km. na godzinę 
doznał  nagle  defektu i w yrzucony  zo ­
sta ł  z m a s z y n y  na w irażu. W y ją t k o ­
w y m  z b 'egiem  okoliczności dozna! 
ty lko  niewielkich obrażeń, a m aszy n a  
zosta ła  zniszczona.

Niemcy chcą skorzystać
ze s p a d k u  d o la ra

ku miejskiego p rz y  moście kole jo­
w ym .

W  chwili w k ro c ze n 'a  policji do 
baraku , bandyci,  ukryci na s trychu , 
poczęli s trze lać ,  w sku tek  czego  ran 
ny  zos ta ł pow ażn ie  w  brzuch  s ta r ­
s zy  p o s te ru n k o w y  F ranciszek  C h ‘a  
s taw a .

B andyci w  ciągu 3 godzin s ta \v :a 
li zac ię ty  opór policji, a na w e z w a ­
nie p o d d a n a  sie, odpowiadali  w dal 
szyrn ciągu s trza łam i.  W końcu  
policja, ce lem  w ypłoszen ia  b a n d y ­
tów  z k ry jów k i,  podpaliła m a łą  
szopę, p rzy legająca  do bafaku.

P o  p ew n y m  czasie poddał się, 
W ożniak ,  na tom ias t  to w a rz y sz  e- 
go W atlak ,  k tó r y  us iłow a ł zb ec, 
zo s ta ł  p rzez  policję zas trze lony .  
P r z y  b a n d y ta c h  znaleziono dw a re 
w o lw ery ,  z k tó ry c h  jeden  b y ł  w ła s  
nością zab itego  p o s te runkow ego  
Solarza .

S tan  zd row ia  s ta rszego  posternn  
k o w eg o  C h la s ta w y  jest bardzo  p o ­
w ażny .

. BERN 13.5. N iem cy zaw iadom i­
ły  bank  w y p ła t  m iędzyna rodow ych ,  
iż nie za p ła cą  p ro ce n tó w  od pożycz 
ki Yonnga w  złocie, lecz w  dola­

rach po kursie  b ieżącym .
B ank nie p rzy ją ł  do w iadom ości 

tego ośw iadczen ia ,  dopatru jąc  się 
w  hieni n a ru szen ia  zobow iązań .

5-ly dz en głodu
Gandhiego

LONDYN 13.5. Z B om baju  don >  
s z ą , '  że s ta n  zd row ia  Gandhiego, 
k tó r y  już 5 dni n ie p rzy jm uje  p okar­
mu, b y ł  n ao g ó ł  za d aw a łn ia jacy .  

i Na zlecenie lek arzy  Gandhi zaprze--  
s ta ł  ro zm ó w , p isania  lis tów  i tkac ­
tw a .  O d chw ili  rozpoczęc ia ,  g ło­
d ó w k i Oandhi s trac ił  8 kg. w ag i.
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Zastanówmy si«$ trochę.

Czy znajdzie s!g lekarstwo
Ogłoszono niedawno statystykę 

Międzynarodowego Biura Pracy 
w Genewie dotyczącą nasilenia 
bezrobocia w  poszczególnych pań 
-Stwaeh Europy 1 St. Zjedn. Ame­
ryki Póin.

Cytry te — chociaż nieścisłe — 
mówią Jednak same za siebie: (W 
St. Zjedn. A. P. jest naprawdę oko­
ło 17 milionów bezrobotnych, a w 
Polsce jak wiadomo liczba 220.000 
obejmuje tylko bezrobotnych w 
tym okresie zarejestrowanych). 
Stany Zjednoczone 11,500.000 bez­
robotnych. Niemcy 6,000.000, Wiel 
ka Brytania 2,950.000, Wiochy
1.225.000, Francja 1,000.000, Cze­
chosłowacja 865.000, Attstrja
450.000, Holandia 350,000, Polska
220.000, Danja ljO.000, Belgja

160.000, Szwecja 135.000. Szwaj­
caria 100.000.

Z powyższego zestawienia wyni 
ka. że liczba bezrobotnych w tych 
państwach wynosiła w okresie 
sporządzania statystyki — łącznie 
25 milionów 100 tys., a jeśli doda­
my do tego liczbę bezrobotnych 
w pozostałych państwach, to o- 
trzymamv zgóra 30 milionów po­
zbawionych pracy na ogólną licz­
bę 170 milionów robotników pra­
cujących w przemyśle.

Chociaż liczba bezrobotnych w  
poszczególnych państwach ostat-

Wysokie odznaczenie  
duńskie

dla sln'stra Becka
W  dniu 13-ym b. m. poseł pełno 

m ocny Danii w W arszawie min. 
Wulfsiberg Hóst doręczył min. Be­
ckowi insygnia Wielkiej W stęgi 
Orderu Danneborga, które to  od­
znaczenie nadane mu zostało
przez króla Danii.

Hamebna śmierć
szptegą

RZYM 13.5. —- Specjalny trybu­
nał dla ochrony państwa rozpatry­
wał spraw7ę podoficera marynarki 
Uga Traviglia i jego kochanki Ka­
milli Agliardi, oskarżonych o zbro­
dnię szpiegostwa wojskowego. O- 
boje oskarżeni przyznali się do wi­
ny i' zostali przez sąd skazani na 
karę śmierci. Traviglio odmówiono 
honorowej śmierci przez rozstrze­
lanie, tak że został on zabity strza­
łem w tył głow y w drodze na miej­
sce kaźiii.

Rozstrzelanie Agliardi w strzy­
mano, gdyż zwróciła się ona do 
króla z prośbą o ułaskawienie.

P O G O D A

nlo trochę się zmniejszyła, odse- j Zarządzenia wewnętrzne jak ro­
jek bezrobocia stale jeszcze pozo [ boty publiczne, mogą przynieść 
staje bardzo wysoki. ' przejściową ulgę, ale nie mogą

Polskie samoloty
zam iast nfemfectiicSi Ionkersów
Dzień 1-go maja r. b. był historycz­

ną datą vv polskiej komunikacji po­
wietrznej. W dniu tym zaczęły kurs© 
wae na polskich szlakach lotniczych 
samoloty P. W. S. 24, konstrukcji pol­
skiej, wykonane całkowicie z materia­
łów krajowych i zaopatrzone w silni­
ki, wykonane w kraju.

Samoloty P . .W. S. 24 zbudowane w 
Podlaskiej W ytwórni Samolotów7, wp.ro 
wadzoue zostały na liuje komunikacyj 
ne po odbyciu szeregu lotów próbnych, 
które wykazały ich wielkie zalety. Sa­
moloty te zastąpią używane dotych­
czas, obok Fokkerów, aparaty Junkersa

4-eh pasażerów, pilota o raz  mechanika. 
Zaopatrzone są w silnik o mocy 220 
KM, wykonany w Polskich Zakładach 
Skody na Okęciu. Silnik ten, słabszy 
od silników Junkersa (285—330 KM), 
przy zmniejszonem użyciu materiałów 
pędnych, pozwała rozwijać większą 
szybkość. Wprowadzenie samolotów 
P. W. S. 24 pozwoli na całkowite wy­
cofanie z ruchu samolotów i silników 
Junkersa, które — jak wiadomo — są 
produkcji niemieckiej.

Należy zaznaczyć, że kursujące na 
polskich linjach Fokkery wykonane 
zostały również w kraju, na podsta-

P. W. S. 24 są to aparty mieszczące I wie licencji.

Ulgi Kolejowe d a Kawalerów
99Virtiifl Millfarl**

W związku z  uchwalona w dniu 
25-ym marca r. b. przez Sejm usta 
w ą o orderze „Virtuti Mi!itari“ — 
biuro kapituły tego orderu w dniu 
15-ym b. m. roześle wszystkim 
kawalerom ■ Orderu wojennego 
„Virtuti Militari" zamieszkałym 
na prowincji odpowiednie kwest jo 
narjusze do wypełnienia.

Po otrzymaniu tych kwestjonar 
juszy biuro kapsuły  w najkrót­
szym czasie roześle odznaczonym 
specjalne legitymacje, uprawniają­
ce' ich do „korzystania z 80 proc. 
zniżki przy przejazdach kolejami
państwowemu

Minister komunikacji okólnikiem 
Nr. Hou-543 polecił wszystkim dy 
rekcjom kolejowym, by zniżki te 
zostały zastosowane już od dnia 
25-go maja r. b., a więc niezależ­
nie od rozporządzenia wykonaw­
czego do tej ustawy, które będzie 
w ydane w późniejszym czasie.

Kawalerowie orderu •c e n n e g o  
„Virtuti Militari" zamieszkali w 
W arszawie zechcą zgłaszać się w 
biurze kapituły (Al Ujazdowska 
Nr. 1) po odbiór kwestionariuszy, 
począw szy od środy, dnia 17-go 
maja r. b. w godzinach od 8-ej do
10-ej rano.

Kontrabanda broni
z Francji do H szpanji

PARYŻ, 13.5. „Intrasigeant" do­
nosi, iż w Cannes w ykryto wiel­
ką aferę przemytu broni do Hisz­
panii. Sprawa ta ciągnie się już 
od 1932 roku i dopiero dziś udało 
się schw ytać głównego organiza­
tora kontrabandy, niejakiego Bri- 
cka.

W edług zeznań aresztowany zor 
ganizował spółkę, do której nale­
żało kilkanaście osób. W ysłano

drogą morska do Hiszpanii 66 
skrzyń, zawierających karabiny 
maszynowe, amunicje, karabiny 
zwyczajne oraz bagnety.

Jacht, przy pomocy którego n- 
skuteczniano kontrabandę, należał 
do Mirtinez‘a de la Rivasa, arysto­
kraty hiszpańskiego, dostarczające­
go broń monarchistom hiszpań­
skim.

Roosevelt odmówił Francji

Wileńskie, Polesie. W ołyń. Podole 1 
Małopolska wschodnia: pochmurno' z 
zanika j ąceini opadami. Tem peratura 
bez większych zmian. Słabe . wiatry 
północno -  zachodnie.

Pozostałe dzielnice: chmurno z
w.iększefm rozpogodzeniami. , Nieco 
tepiej. Słabe w iatry pólnocno-zachod 
W  i zachodnie.

odroczenia raty czerwcowej
LONDYN 13.5. Z W aszyngtonu 

donoszą, że ambasador francuski 
de Laboulaye oświadczył urzędo­
wo prezydentowi Rosevelto\yi. że 
rząd francuski zwróci się z wnio­
skiem do parlamentu w sprawie u~ 
iszczenia zaległej raty  grudniowej,
o ile St. Zjedn. odroczą płatność1 ra­

ty czerwcowej conajniniej do koń- 
ea konferencji gospodarczej w Lon 
dynie.

Podobno prezydent Rooseve't 
miał w grzecznej ale stanowczej 
formie odrzucić propozycję fran­
cuską.

Konfiskata malatftu
niemieckich związków zawodowych
BERLIN, 13.5. N a polecenie 

pruskiego ministerstwa sprawie­
dliwości po konfiskacie -majątku 
niemieckiej partji ■ socjal'1-•d e -  
fnt^ratyćznej^Lo.riEąnlzącyi re­

publikańskich Reichsbanneru, za 
rządzona została konfiskata ca­
łego majątku t. zw. niezależ­
nych zw iązków  zawodowych i 
zbliżonych do nich organizacyj 

i  na całym  obszarze R zeszy.

zlikwidować kwesłjl bezrobocfst 
wogóle.

Całkowita likwidacja bezrobo­
cia łub przynajmniei zmniejszenie 
go do minimalnych rozmiarów by. 
łyby możliwe tylko przy ożywie­
niu koniunktury gospodarczej I po 
wrotu wzajemnego zaufania nai 
rynku światowym. Pierwszym kro 
kiem w  tym kierunku byłoby, 
wstrzymanie wzrostu taryf cel­
nych. Początek musiałyby zrobić 
Stany Zjednoczone, które pierw­
sze wszczęły politykę podnosze­
nia ceł ochronnych.

Państwa zaczynała się wreszcie 
liczyć z poważnym stanem bezro 
bocia, o którego rozmiarach świadl 
cza przytoczone, przez nas cyfry9 
to też nie moga nikogo zadziwić 
dążenia tych państw do jaknajszyb 
szego zwołania światoweł konfe­
rencji gospodarczej, po które] obie 
cują sobie radykalna zmianę sy­
tuacji na lepsze. *

Zaledwie kilka tygodni dzieli na$ 
od dnia. w którym zbiorą się przed 
stawiciele zainteresowanych
państw w  Londynie czv jednak 
wyniki tej konferencji przyniosą 
jakaś rzeczyw'ista ulgę i przyczy­
nia sie do złagodzenia gnębiące] 
wszystkie państwa klęski gospo­
darczej, oto pytanie, przed którem 
staja wszyscy z jednakowem nie­
dowierzaniem. k

Obyśmy nie byli złymi prorokaf- 
mi! $ ssS

m 9  m 9 'm

Zeppelin
w ślad za Skaiżsaskini

RIO DE JANEIRO 13.5. Nieroiecą 
ki sterow iec „Graf Zeppelin'4 wy*; 
lądował onegdaj po przebyciu 
tlantyku tia lo-tnisku w  Rio de Ja-* 
neiro. J

Zeppelin leciał z przeciętną szyb*, 
kością zaledwie 120 ton. na godzi-H 
nę. Sterowiec wystartował w czo^  
raj przez Pernambuco do powrot*- 
tiej drogi.

-(o}-

30 g o d z in
w  parlamencie

BRUKSELA, 13.5. P o  3G-go~ 
dzinnem burzliwem posiedzeniu  
parlament 96-ciu głosam i przeciWs 
ko 82 udzielił rządowi pełnom ocni 
nictw.

-o o-

Królowa pierzei
ciasteczka

Królowa włoska, Heleną, od :€żJf 
su powrotu swego z  małżonkiem 
z pięknej podróży egipskiej, ma n$
we zajęcie. i

Oto w Egipcie wtajemniczono jĘ
w  cały szereg przepisów kulinar­
nych, wśród których na naczel* 
nem miejscu są znakomite ciasta 
egipskie.

Królowa Helena gotuje, piecze A 
smaży te nowe potrawy na przy* 
jęcie jej gości. . ■

Zarówno w willi Savoia pod 
Rzymem, jak w San Rossore pod 
Pizą, gdzie królestwo w łoscy posts 
szkają naprzemian. królowa posia* 
da własną kuchnie i przyrządzą 
tam własnemi dłońmi sm c śn ę  po* 
trawy.
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Stuprocentowy 
polski papieros

0  konieczności popierania w yro­
bów krajowych wiemy już odda- 
wna. Inna sprawa, że pojedyncze 
w życiu praktyczne,m lekceważy­
liśmy je sobie. Dopiero nacisk 
złych czasów w pełni uprzytomnił 
nam powagę tej konieczności.

Za polskim karłowym fabryka­
tem, czy wyrobem rzemieślniczym 
stoi przecież polisfci robotnik, polski 
sprzedawca, polski wytwórca, za 
towarem zagranicznym zaś — ob­
cy. Wiedza o tern nasi robotnicy, 
dlatego też z radością powitali no­
winę, ż'e Polski Monopol Tytonio­
w y rozpoczął produkcję stuprocen­
towych polskich papierosów P. n. 
„Cienk:e“. . '

Papierosy te sa wyrabiane z naj 
lepszego gatunki liści machorko­
wych, plantowanych w kraju przgz 
naszych rolników. Papierosy te w y 
rabiaja w naszych fabrykach nasi 
robotnicy. I -jest sie czem pochwa­
lić — nasze papierosy „Cienkie1* 
przy doborowej jakości w swym 
gatunku sa najtańsze w Europie. 
Nawet słynne niemieckie Arbeitlo- 
seęigaretten kosztują 2 fenigi za 
sztukę,- a w :ęc cztery  grosze.

Oto stuprocentowy polski papie­
ros, który w swej kategorii, żarów 
no pod względem ceny, jak i jak o ­
ści bije konkurencje zagraniczną.

K. M.
  ) : *

tiMa
Popularne opanki
z bronz. skóry, komb* beige

1*90

Olbrzymi wybór! Również na p łask im  obcasie .
60 g a tu n k ó w  r ó ż n y c h  o p a n e k , w  c e n a c h  
1 2 * 9 0  1 4 -90 1 5 * 9 0  1 6 * 9 0  1 8 * 9 0

P o ń c z o c h y  je d w a b n e  1*50 2 ‘®* 2*9®

On da  je d w . p o ń cz . p o d  g w a r . 3 ’®® 4 ’®® 

Do nabycia we w szystkich filiach  i zas tępstw ach ,
Uwaga! Ula miejscowości, w których nie po­
siadamy filij, uskuteczniamy zamówienia od­

wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3* za zaliczką. 
Pr7v mmówieniu należy podać numer noszonych 

bucików.

Żywe zainteresowanie Czechosłowacji
Gdynią I P om orzem

PRAGA, 13.5. Społeczeństwo 
czechosłowackie coraz to więcej 
interesuje się spraw ą ■ Pomorza i 
baczniejszą zw raca uwagę na port 
gdyński jako bazę operacyjną cze­
chosłowackiego eksportu. Niedaw­
no odczyt na ten temat wygłoszo­
ny został w Izbie Handlowej przez 
dyrektora praskiego przedstawi­
cielstwa

portów Gdańska i 
Gdyni radcę Janusza Butlera a w 
■tych dniach podobny odczyt wy­
głosił w towarzystw ie .„Pritom- 
nost“. attache prasow y poselstwa 
polskiego K. Wierzbiański.

Prelegent szczegółowo przedsta­
w ił stan rzeczy na Pomorzu, wsika 
żując na to, że traktat wersalski 
właściwie odnowił dawny stan rze 
czy. Cyfrowo przedstawił on sto­
sunki narodowościowe w tym  kra-

j,u, wykazując obłudę niemieckiej 
propagandy. . Gdyby Pomorze od­
cięte zostało od Polski, oznaczało­
by to niemiecki monopol komunika 
oji morskiej dla Europy środkowej 
a zwłaszcza dla Czechosłowacji, 
która byłaby skazana wyłącznie 
na Hamburg i Trjest. Odcięcie Po­
morza od Polski byłoby sprzecztm 
z zasadami demokracji, gdyż czy­
sto polski kraj zostałby przyznany 
Niemcom a zarazem zostałby unie­
możliwiony rozwói gospodarczy 
Polski, niemiecki korytarz nato­
m iast stałby się ogniskiem stałych 
konfliktów w Europie i świecie wo 
góle. Polska dlatego nie może w y­
rzec Pomorza.

Następnie p. Wierzbiański .szcze­
gółowo omówił rozwói Gdyni jalko 
portu i wskazał na znaczenie, jakie 
port ten posiada dila Czechosłowa­
cji. (Ceps.*>.

Program X Tygodnia Lotniczego
w  M a t © w  e a c h

14-go maja. 1) O godz. 9.45 uroczy­
ste nabożeństwo w kościele garnizono­
wym. 2) Kwesta uliczna przed i popo­
łudniu. 3) Od godz. 12-ej zwiedzanie 
wagonów o. p. g. na dworcu kolejo­
wym (dworzec towarowy).

15-go maja. 1) Loty propagandowe 
nad miastem i rozrzucanie ulotek, 2) 
Koncert orkiestry kolejowej na Rynku 
(godz. 16).

17-go maja. 1) Loty propagandowe,
2) Koncert orkiestry kolejowej przed 
dworcem (godz. 16).

18-gO maja. 1) Koncert orkiestry 
policyjnej na Rynku (godz. 17), 2)
Odczyt przez rozgłośnie Polskiego 
Radja. ■ ' - ■ - - -

19-go maja. 1) Loty propagandowe.
20-go maja. l) O godz. 15-ej konkurs 

modeli latających na lotnisku. 2) Loty 
propagandowe i rozrzucanie ulotek.
3) Koncert orkiestry kolejowej na 
lotnisku.

w  dniu  2 1  m afa
WIELKA IMPREZA LOTNICZO-SPOR 

TOWA NA LOTNISKU 
1) O godz. 15-ej zawody sportowe 

8K. F, i P. W., Policyjnego K. S. i t, -p.

w programie boks, szermierka, biegi 
i gry sportowe.

2) Loty grupowe samolotów woj­
skowych i Aeroklubu Śląskiego.

3) Odsłonięcie tablicy na pamiątkę 
pobytu na lotnisku Pana Prezydenta 
R. P. Protektora Ligi, oraz tablicy pa­
miątkowej ku czci poległych lotników, 
poeżem przemówienie p. wojewody 
d-ra Grażyńskiego, prezesa St. Kom. 
Wojew. L. O. P. P. z kolpi produkcje 
chóru pkr. Związku Kół Śpiewaczych 
z udziałem przeszło 1000 osób pod ba­
tutą prof. Janickiego, Wypuszczenie 
gołębi pocztowych Ognisk K. P. W. i 
Związku Strzeleckiego, odegranie hy­
mnu narodowego.

4). Akrobacje samolotów myśliw­
skich.

5) Popisy motocyklistów K. P. W.,
6) Rozdanie nagród zwycięzcom.
7) Loty pasażerskie na samolotach 

P. L. L. „LOT".
Od godz. 13-ej na lotnisko komuni­

kacja autobusowa z rynku i z przed 
dworca.

5 *
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Uchylamy tajemniGę Siły Woli
I H ypnofyzm ii

P rosty  sp o só b , p rzy  p om ocy  k tórego  k ażd y  m o że  o sią g n ą ć  
S iłę  W oli, w y u czy ć  s ię  H ypnotyzm u, S u g estji i A u to su g estii,  
ćw iczeń  m agiczn ych  F ren ologji, G rafo log ji op an ow an ia  
złych  sk łon n ości i , p rzyzw ycza jeń  u s ieb ie  i in n ych . W szy ­
stk o  to  da  s ię  p rzep row ad zić  p rzez ćw ic zen ie  S iły  W oli 
i p sych iczn ych  zd o ln o śc i. K ażdy, k to  p isem n ie  zażąd a , 
otrzym a zu p ełn ie  b ezp ła tn ie  k siążk ę, z a w ie ra ją cą  48 stron  
w ie lk ieg o  form atu , w  k tórej o p isan e s ą  m etod y , n ad to  p sy ­
ch oan a lityczn y  rozb iór ch arak teru , zaw iera ją cy  400— 500 

s łó w .
„ Z a g a d k o w a  ta  p s y c h ic z n a  siła o s o b is te g o  m a g n e ty z m u ,  
F a s c y n a c j i ,  H y p n o ty z m u  i Siły n ie  j e s t  w ła s n o ś c i ą  k ilku 
ludzi w y b r a n y c h ,  k a ż d y  z „ W a s  m o ż e  s ię  t e g o  w y u czy ć ,  
a lb o w iem  zdo lno śc i  te  u k r y t e  s ą  w  p o d ś w i a d o m o ś c i  k a ż ­
d eg o  cz ło w ie k a  k im k o lw ie k  on  j e s t “ , t a k  p isze  p r o f e s p r  
D o u m o n t  w s w e j  k s ią ż c e  p . t . :  „ J a k  m o g ę  w z b u d z ić  i r o z ­
w in ą ć  m oje  o k u l ty s ty c z n e  z d o l n o ś c i " .  W  te jże  p u b l ik ac j i  
o p isu je  s ł a w n y  p r o f e s o r  s w o j e  b a d a n i a  i w ia d o m o ś c i  o in­
d y jsk ic h  jo g a c h  o r a z  a d e p t a c h  o k u l ty z m u  D ale k iego  
W s c h o d u  i w y św ie t l a  s p o s o b y  ćw ic z e ń  i r o z w o ju  o s o b i ­
s te g o  M a g n e ty z u ,  H y p n o ty z m u ,  J a s n ó w i d z tw a ,  T e l e p a t j i ,  
Suges tj i , .  a u t o s u g e s t j i  i ćw ic z e n ia  Siły W o l i ,  m a ją c e  n a  
celu u su n ięc ie  r ó ż n y c h  s z k o d l iw y c h  i z łych  n a ł o g ó w  lub  
p r z y z w y c z a je ń ,  j a k  n p .  le n i s tw o ,  j ą k a n i e  s ię  a lko h o l iz m ,  
r a p r f in ^ m  nn lenie , u t r a t a  a lbo o s łab ien ie  pr» n e r -

r

w o d zen ie ,  k tó re  o s i ą g n ą łe m  n a  po lu  o s o b is te j  . m a g j i ,  jo -  
g iz m u  i h y p n o ty z m u  u tw ie r d z a  mnie w  p r z e k o n a n iu ,  iż 
sy s tem  D u m o n ta  j e s t  d la  a d e p tó w  o k u l ty s ty c z n e j  w ied z y ,  
c zem ś  n a j le p s z e m ,  co m o g ą  u z y s k a ć .  W y ś w ie t l a  on b o w ie m  
w s z y s t k o  w d o k ła d n y c h  i j a s n y c h  d o w o d a c h  i p r z y k ł a ­
d a c h " .

K s iążka ,  k t ó r ą  b e z p ła tn i e  ro z s y ła m y ,  z a w i e r a  l iczne  
p o u c z e n ia  i w y ja ś n i e n ia  j a k  m o ż n a  t a jn e  i n ie w id z ia ln e  
Siły, u k r y te  w  n as ze j  p o d ś w i a d o m o ś c i  r o z w in ą ć  t a k  m oc­
no, j a k  s ię  W a m  d o ty c h c z a s  o tern n a w e t  n ie  śn iło .

O p r ó c z  te j ks iążk i  o t r z y m a  n a d t o  k a ż d y ,  k to  s ię  z a r a z  
zg łosi ,  p s y c h o a n a l i t y c z n e  o k re ś le n ie  s w e g o  c h a r a k t e r u  n a  
p o d s t a w ie  p i s m a ,  li czące  400 —  500 s łó w ,  w e d łu g  z e s t a ­
w ien ia  p r o f e s o r a  D u m o n d a .  Jeśli w ięc  życ zy c ie  S ob ie  te j 
ks iążk i ,  o ra z  o k r e ś le n ia  S w e g o  c h a r a k t e r u ,  o d p iszc ie  p o -  
p r o s tu  i w ła s n o r ę c z n ie  te n  w ie r s z :

„C h c ę  S u k cesu ,  Siły W ol i
Chcę n a t y c h m i a s t  mieć  c z a r o w n ą  moc ,
D la t e g o  d o łą c z a m  w y r a ź n e  ż ą d a n ie :
P rzy ś l i j c ie  k s iąż k ę  

i c h a r a k t e r u  m eg o  o k r e ś l e n i e " .
Pod  tern p r o s z ę  um ieśc ić  w y r a ź n ie  Sw e p e łn e  n a z w isk o  

d o k ła d n y  a d r e s , ; o s t a t n i ą  p o c z tę  ( P a n ie  n iech  n a p i s z ą :  
m ę ż a tk a ,  czy p a n n a )  i p o s ła ć  w sz y s tk o  w z a m k n ię t e j  k o ­
perc ie  p od  a d r e s e m :  W yd aw ca  A. K odym , Praha Ił, skr. 
p oczt. 261 D ep t. N . C. (C zech o s ło w a cja ).

Do l i s tu  p ro s im y  d o łą c z y ć  4 zn a czk i  p o c z to w e  po 30 gr . 
n a  p o r to  i w y d a tk i  m a n ip u la c y jn e ,  p o łą c z o n e  z k o r e s p o n -  
d e n cją  i w y s ł a n ie m  ks iążk i ._________• • '■ ’ ' '

S o ra w v  o od attiow e

Podatefó przemysłowy
Rozsyłanie nakazów płatniczych i termin wnoszenia odwołań
Prace komisji szacunkowej mają być 

prowadzone w ten aposóD aby nakazy 
płatnicze były rozesłane najpóźniej do; 
15 kwietnia".

Z powyższego wynika, że wymiary 
do podatku przemysłowego od obrotu 
za rok poprzedni zasadniczo winny 
być ukończone przed 15 kwietnia każ­
dego roku. Z chwila rozesłania naka­
zów płatniczych, urzędy skarbowe za­
wiadamiają o tern płatników drogą pu­
blicznego obwieszczenia. Równocześ­
nie wykładane bywaja listy imienne 
płatników z oznaczeniem kwot ustało 
nego obrotu i przypadającego podatku.

Odwołania mogą być w iro m — w

l
terminie do 15 maja danego roku. 
Zwracamy uwagę naszych Czytelni­
ków, że data doręczenia nakazu płatni 
czego nie odgrywa w tym wypadku 
żadnej roli i niema td żadnego wpły­
wu na ustanowiony na 15 maiia temniin, 
do którego to dnia można wnieść od­
wołanie. Zatem każdy, kto prowadzi 
przedsiębiorstwo lub wykonuje czyn­
ność zarobkowa, winien we własnym 
interesie dowiedzieć sie albo w urzę­
dzie skarbowym, albo z wyfożonycit 
w. urzędzie gminnym list płatników, 
czy i od jakiej sumy obrotu został o- 
ood nitkowany.

(D. c. ud.
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Zie’one SwiątKi do Danii
okrętem „Pułaski**

od 4-go do 7-go czerwca b.r. 
Ceny od zł. 130 do zł. 180
łącznie z w ycieczkam i lądowemi. 
Bez paszportów i wiz zagranicznych.
„Orbis“ i „Wagons -  Lita - Cook“

Czy tak sta godzi?
Naigrawaiiie sta z nędzy ludzkiej

W  ©ewnem kałow kkiem  piśmie -co- 
dzietiwtem, iiehodza-cem za organ kato 
bków ś popi-e ranem prz-ez kler uka­
za ł się „.reportaż" specjalnego wysłań 
pika redakcyjnego do....

lasu w Machowem 
»a mieesce, którego przed kilkoma 
dniami padło pastwa olbrzymiego w 
swych rozmiarach pożaru;

W  lesie tym — jak tu już w swoim 
czasie obszernie pisaliśmy — 

rozbili swe obozowisko

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szttmie w uszach, bezsenności, ziem 
samopocaucM, pod r aź n iej) hi należy 
natychmiast zastosować wypróbowa­
ny przy tych dolegliwościach środek— 
wode gorzka Franci szk a- Józef a. 
Magistral miasta Bielska

mfr
SUsM da Wydra
Staroclćńskie przysłowie powia­

da: „Kobiety nie bij nawet kwia­
ton"... a Jan Wydra z Wielkiej Da; 
brówki, niedość, że bił w nieludzki 
sposób swa narzeczona Tekle Księ 
żyków-ną, ale uchlawszy sie jak 
bestia, w nocy wtargnął do jej do­
mu. zdarł z niej kosz-ulikę i... znie­
w ól ł.

N*eludszikim narzeczonym zaopie­
kowała sie policja. Za swe wyczy­
ny odnowie Wydra przed sądem.

L: 1V-26/29.
Dot. szczepienie publiczne.

OGŁOSZENIE.
Tegoroczne szczepienie publiczne 

odbęilzi-e. sic w środę,. dnia 17 maja 
1953 r. w szkole ludowej miętsfei©j: I, 
przy ul. Staszica 8. o godzinie 3-ciei 
popołudniu

Oo szczepienia winni sic zgłosić 
również i rodzice ze swetni jeszcze 
mieiszezeipionemi dziećmi, kttórzy z ja­
kiegokolwiek badź powodu nie otrzy­
mali urzędowego wezwania. lub nie 
zjawili się do szczepienia w roku u- 
biegłjam wzgl. byli przy szczepieniu 
lecz wynik Wy negatywny.

Burmistrz: {—) Dr. Kobieła. 
Badio Katowice. Poniedziałek 15 maja 

1933 r.

M  8 N C Z E  Ł

ludzie, którzy wskutek braku pracy i 
możności opłacenia czynszy, a więc 
eksmitowani znaleźli się pewnego
dnia

bez dachu nad głowa.
Cóż m id i czynić ci biedacy, skoro 

t. z-w. „opieka miejska" jest tySko szył 
dem szturmie brzmiącym,

biurem bezdusznem, 
z at r udo i aj a cym jednego radcę i k iiteu 
wrzędimików iplaci obojga.

Zdani na laskę losu i własne siły, 
zmuszeni byli ci biedacy schronić się 
w  lesie, w  wykonanych przez sefe na­
prędce ziemiankach, przypominają­
cych wiernie wojenne blindaże i scłiro 
ny przeciw toułom nieprzyjacielskim.

Pisaliśmy o tem j 
kołataliśmy do drzwi magistratu —

I lecz wołanie nasze było przysłowio­
wym głosem wołającego na puszczy.

Naedowkrnkoin. którzy nie miel: od­
wagi pofatygować sie do lasów nwi- 
chowieekiiel], poprzez zaspy śnieżne, a 
potem przez biota wiosennych rozto­
pów, przynieśliśmy fotografie jednej 
z ziemianek owych

ludzi leśnych.
Wspomnieliśmy również o 

nędzy strasznej, głodzie i braku odzie­
ży

tyc ii poza nawias życia wyrzuconych 
i zapomnianych przez wszystkich bie 
daków

Ale n ik t się tem nie przejął, 
nikt nie pośpieszył z pomocą 1 rada
o które zresztą nikt z pośród miesz­
kańców leśnego oateipu pod Muchow- 
eern sie nie upominał.

Tak upłynęło kilka miesięcy i  
nic sie nie zmieniło 

w' ciężkiej sytuacji nędzarzy.
Aż oto przebudził sie z drzemki zi­

mowej pewien reporterek i iiiczem 
zbudzony podmuchem wiosennego ze- 
fir-kiii motyl, pofrunął sobie do Mu- 
ohowea do lasu, gdzie od kilku iniesię 
cy gnieżdżą sie

w wilgotnych lepiankach 
podziemnych „by li mieszkańcy Kato­
w ic".

I dokonał
rewelacyjnego odkrycia...

Podaję opis sadyb leśnych nie­

szczęśliwców. roni nad nim i łezkę, 
głaszcze ich i przypodeMebia się im, 
jakby' niedowierzał, czy ot — , jak się 
wyraża — naśladowcy ■ Róbinzona 
Kntzoe z X)J wieku, nie uczynią mu . 
jakiej krzyw dy, lubo

nie usmażą go na rożnie.
Po tych czułościach — zmiana fron 

tu.
Skazanych na wegetację nieszczęś­

liwców
przyrównywa do koninnistów

z powodu ich kolektywnego systemu 
dzietenia się ze wszystwkiem, potem 
znajduję dla nich

nazwę jaskiniowców, 
wreszcie pozwala sobie na wymienia­
nie prawie

wszystkich po nazwiskach 
a nawet przyzwiskaeh, jakie się w 
tym obozowisku niemal każdemu przy 
plątały.

Mato.
Wkrada sie w  tajemnice 

życia prywatnego, 
wydzierając -'je i obrażając w sposób 
zgoła1 niekatolicki.

Któż tego pana prosił o te przysłu­
gę, kto upoważnił go do robienia so­
bie

nędznej igraszki z ciężkiej doji
doświadczonych życiem nieszczęśliw­
ców?

Miast zorganizować oi-eha 
katolicką kwestę na rzecz biedaków,
miast »n wskazać ogrzany i suchy 
kat, lub podać łyżkę cieplej i pożyw­
nej strawy — zapowiada się w  tem 
piśmie
dalsze felietony, dalsze pikantne re­

welacje.
opatrzone scnsacyjnemi tytułami.

Czy na przykazaniu Boskiem o mi­
łości bliźniego budowana jest ta 

niesmaczna wycieczka 
na borykających sie z losem bezdom­
nych — śmiemy bardzo wątpić.

Pomocy i jeszcze raz pomocy i to 
szybkiej, domagają sie ci ludzie a nie 
reporteży o sensacyjnym posmaku, 
gdyż te nie przywrócą im utraconych 
dachów nad głowa nie polepszą ich 
ciężkiej, nie dozniesienia twardej doli.

Surowa Kara
dla korupcyjnego przem ytn ika

menczEi
-KftTOUJICE RVnEKne2

Przed sądem okręgowym w Ka­
towicach odpowiadał onegdaj 28-le 
•tni Juda Krakowski, handlowiec z 
■Sosnowca (Ostrogórka 1), oskarżo 
■ny o usiłowanie przekupienia stra­
żnika granicznego oraz nakłanianie 
do współudziału w przemycaniu 
towarów niemieckich.

W  toku przewodu sądowego wy

szło na jaw, że oskarżony Krakow 
ski już n!e po raz pierwszy próbo­
wał wplątać strażników granicz­
nych w afery przemytnicze.

Sąd po naradzie skazał go na 7 
miesięcy wieziona. Surowa kara 
powinna wpłynąć ostudzające na 
zapały rozmaitych kombinatorów.

Smerć dziewczynki sod Kołami wozu
W oźnica uciekł do lasu

Serce i medycyna
Z sąsiadem moim przez ścianę spo­

tykałem się od kilku ło i na korytarza*
— Dzień dobry!
—  Ładna, mamy dzisiaj pogodę.*
— Przepraszam, która godzina...
■—  W  ten maiejwięcej sposób wyrS- 

żaly się nasze stosunki sąsiedzkie.
Pewnej nocy wróciłem późno do 

domu. Już miałem zamiar zgasić 
światio. gdy nagle usłyszałem przez 
ścianę, jakieś niezwykle szmery, la *  
c żalem nasłuchiwać. M ój sąsiad wy­
raźnie jęczał, z początku głośniej, po­
tem coraz c isze j. Przerażony, szybka 
włożyłem piżamę i  wyszedłem na ko-- 
rytarz. Pukam do drzw i sąsiada, le­
żącego na łóżku, z głową zwisającą Z 
poduszki. Domyśliłem się„ że to  atak 
sercowy. Szybko pobiegłem do telefo­
nu. Zadzwoniłem do mego przyja­
ciela lekarza, mieszkającego w  po­
bliżu.

— Co się stało? — pytał sennynt 
głosem.

— Atak sercowy.
— Dobrze, przyjeżdżam, ale tym ­

czasem zrób twemu sąsiadowi kom­
pres gorący, i  to natychmiast.*

—  Ale...
Chciałem powiedzieć memu przyjąć 

cielowi, że teraz, wśród nocy, nigdzie 
nie zdobędę ani krop li wody gorącej.

Co robić? Do dozorcy zejść? Td  
potrwa zadhigo! Nagle przypomnia­
łem sobie, że jeden z moich sąsiadów 
częstował mnie kiedyś późno w nocy 
gorącą herbatą. Spotkaliśmy się w 
windzie, a że działo się to  w zimie i 
na dw-orze byt trzaskający mróz, za­
prosił mnie do siebie na rozgrzewkę.

Pędzę do jego pokoju. Na szczęście 
miał lekki sen. Szybko opowiedziałem 
mu, co się stało. Natychmiast zapalił
swoja maszynkę spirytusową i  po
dwóch minutach byliśmy w pokoju 
chorego sąsiada z kompresem.

Wkrótce nadszedł lekarz. Zrobił za­
strzyk. i  chory wrócił po kilku minu­
tach do przytomności.

— Muszę panom powiedzieć ~  
zwrócił się do nas lekarz — że, gdyby 
nie ten gorący kompres, byłoby źle...

Niech pan podziękuje sąsiadowi—> 
dodał, żegnając chorego.

— Niech pan podziękuje nie mnie «=» 
w trącił sąsiad — zbawca — a mojej 
maszynce „Emes". Maszynka spirytu­
sowa ,dimes" jest niezastąpionym 
sprzętem w pokoju kawalerskim. Nie 
mówię już o konieczności posiadania 
takiej maszynki, jeżeli jest się cho­
rym, i  każda minuta, czasem nawet 
każda sekunda decyduje o losie, d e  
nawet każdy człowiek zdrowy powi­
nien bezwzględnie zaopatrzyć się w. 
tanią, dobrą, niekopeąeą maszynkę 
spirytusową „Emes", żeby imiezależnie 
się od. ludzi i  czasu.

Tegoż dnia oblewaliśmy wyratowa­
nie sąsiada herbatą, przyrządzoną na 
nowym ,J£.mesie".

Na szosie pomiędzy Brzezinką a 
Mysłowicami została najechana przez 
furmankę naładowana cegłą i powo­
żoną przez Franciszka Szymańca .ze 
Szczakowej 8-łetnia Gertruda Palka 
z Brzezinki. Koła wozu zmiażdżyły

nieszczęśliwej dziewczynce czaszkę, 
tak, że śmierć nastąpiła na miejscu.

Szybaniec po wypadku pozostawił, 
furmankę na uTicy i zbiegł do potdi- 
s-kiego lasu. Zw łoki odstaw fen o do 
kostnicy szpitala w Brzezince.

Po powrocie z Francłi
Ojciec porzucił dwóch synów

Patrolujący po-Ii-cjan-t spotka 1 na 
u l Moniuszki w Król. Hucie dwu bra­
ci 8-in i o i 10-Ietniego Wasyla i Mści- 
stawa Knrzemów, którzy rzewnie pła 
hafi. Oświadczyli, iż przybyli oni 
z ojcem Onufrym z F ranc ji-i w Król.

Hu-cie ojciec ńn nagle znikł.
Poszukiwania za nim pozostały do­

tąd bez wyniku. Chłopcy nie mogą 
-podać, gdzie się urod-ziffi.

Chwilową opiekę nad nimi rozto­
czył magistrat Król. Mufy.

„Laura"
chce redukow ać

Według krążących wieści zarząd 
-huty Laura zamierza z dniem 
ł  czerwca zredukować dafczych 
*150 robotników.

Hn-ta Laura zatrudnia obecnie 
600 robotników, którzy pracują 15 
do 20 dni w miesiąca.

W  związku z ta pogłoska dowia­
dujemy się, że związki zawodowe 
•wystąpią zdecydowanie przeciwko 
temu projektowi.
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Poco
Bankructwo

'Jak Świat szeroki, coraz jaśniej 
i wyraźniej poczynają ludzie rozu­
mieć, że niedocenianie czynnika 
pracy, jako motoru wytwarzania 
wartości, kładzie się wielkim cię­
żarem aa calem życiu gospodar- 
czem. Nietylko ejdnak poczynają 
to rozumieć, ale również zdawać 
sobie sprawę, że dotychczasowe 
metody, gospodarki kapitalistycz­
nej sa tego przyczyna i że metody 
te należy poddać gruntownej re­
wizji, Jeżeli sie chce zmiany i na­
prawy. jeżeli sie chce wyjść z pod 
gmachu dzisiejszych światowych 
stosunków w życiu gospodarczem.

Od czasu wojny światowej ciągle 
inówi się o tern. że przedwojenny 
ustrój polityczny państw przeżył 
się. Że należy zmienić go, przysto 
sowujac do nowych warunków i 
potrzeb. Że zjawiły się nowe w ar­
tości. które należy ująć w nowe 
formy ustrojowe. Jedne państwa 
wkroczyły już na drogę zrzucania 
z siebie „starej skóry ustrojowej14, 
inne wkraczaja pod naciskiem rze­
czywistości. I nic w tem niema 
dziwnego. Jest to naturalny bieg 
spraw ludzkich.

Oporniej idzie sprawa z formą 
ustroju kapitalistycznego, jaką nam 
przekazały lata przedwojenne. Tu 
szańce bronione sa z większa za­
ciętością. pomimo, że — jak powie 
dzieliśmy wyżej — przejawia się 
coraz większe zrozumienie, iż głów 
nym motorem wytwarzania warto­
ści jest praca, a nie kapitał.

Zbliżająca się międzynarodowa 
konferencja ekonomiczna, która bę 
!dzie największa narada ludów, ja­
ka widziano dotychczas, będzie a- 
retiąj, na którei ma sie rozegrać ba 
łalja o utrzymanie dotychczaso- 
— — — — — a a— —

Ulgi na pociągi
popularne

W obec częstych próśb kierowanych 
do ministerstwa komunikacji w spra­
wie zniżek na pociągi popularne, mini­
sterstwo komunikuje, że na pociągi po 
puiarue, organizowane przez dyrekcje 
kolei,'bądź przez organizacje, czy  b'U- 
ra podróży przysługuje zniżka 70 proc. 
a żadne podania o dalsze zniżki uwzglę 
duiaue ftie będą.

 )••* :(- -

Krzyże zasługi
dla rolników

Dla zachęty rolników, którzy 
musza we Włoszech walczyć z 
ogromnetnl trudnościami, stwo­
rzył il Duce odznaczenie, które no 
si nazwę „Gwiazdy za zasługi roi 
nicze44.
1 Dekoracje te otrzymuje ten rol­
nik. który staranniej, niż jego są- 
siedzi uprawił swój grunt i otrzy­
mał na swych polach lepsze rezul­
ta ty  urodzajowe.

Tych gwiazd rolniczych będzie 
Ilość następująca każdego roku: 
10 złotych gwiazd, 50 srebrnych i 
250 bronzowych.

Każde odznaczenie będzie połą­
czone, oczywiście, z dyplomem, 
podpisanym przez króla i Mussoli- 
niego. Wstążeczką nowego orderu 
tn« barwy zieloną i żółta.

broniC straconych pozycyj?
ustroju kapitalistycznego ?

wycb form gospodarki kapitali­
stycznej. Jeżeli zatem wodzowie, 
którzy tę batalję będą prowadzili, 
nie docenią roli i znaczenia czyn­
nika pracy w życiu gospodar­
czem, to tylko przedłużą agonję 
współczesnych form ustroju kapi­
talistycznego. ale ich nie uratują.

Są wszakże powody przypusz­
czać, że na międzynarodowej kon­
ferencji ekonomicznej usłyszy się 
głosy, iż nie wystarczy poprzesta­
wiać bariery celne, pozmieniać li­
niowy handlowe, przeprowadzić 
rewizję mechaniki rynku pieniężne 
go i t. p„ że natomiast należy się­

gnąć do fundamentów ustroju, któ­
ry  nie może sobie dać rady z 
chaosem gospodarczym. Gdyby 
przypuszczenie to okazało sie myl 
ne, to inne nasze przypuszczenie 
musiałoby się wtedy sprawdzić, 
że konferencja fą nie da rezulta­
tów.

Nasze Orły nad całym światei
Lot pojski do Australii

Mjr. Karpiński sięga po nowe laury
Sport lutniczy w Polsce posuwa się 

olbrzy mierni krokami. Obchodząca w!a 
śnie swoje dziesięciolecie L. O. P. P. 
może z  dumą stwierdzić, iż jej w zna­
cznej mierze jest zasługą polskie lot­
nictwo sportowe.

przoduje d ziś Europie.
Od wspaniałego zw ycięstwa boha­

terskiej pamięci Żwirki i W igury do 
ostatniego sukcesu dzielnego zw y­
cięscy  Atlantyku, kpt. Skarżyńskiego—  
sława polskich lotników i polskich sa­
molotów rośnie nieustannie, budząc 

podziw  i  zazdrość,

wszystkich państw Europy.
Lot bałkański naszej ekipy samolo­

towej, udział w rajdzie afrykańskim, 
zbliżający się wielki meeting lotniczy  
w W arszawie z udziałem pilotów spor 
towych ł l  narodów, jesienny krajowy 
konkurs turystycznych aparatów, suk­
cesy  naszego szybownictwa — oto wi­
doczny dorobek propagandy L. O. P. 
P. i trafnej polityki czynników kierów 
niczych,

godn y praw dziw ej dumy.
W  tym stanie rzeczy, wobec otbrzy 

miego zainteresowania najszerszych

Drugi rajd przez Atlantyk
szykują lotnicy w łoscy

Równocześnie z wielkim rajdem 
hydroplanów włoskich przez A- 
tlantyk północy z Europy do Ame­
ryki w Nowym Jorku przygotowy­
wany jest drugi wielki rajd wło­
ski przez Atlantyk północny.

Oto słynny włoski generał de 
Pinedo, zdobywca Atlantyku połu­
dniowego, szykuje się do pobicia 
światowego rekordu długości lotu 
w linii prostej bez lądowania na tra 
sie Nowy Jork — Persja.

De Pinedo, któremu w podróży 
tej towarzyszyć będzie kapitan 
d4Annunzk>, syn głośnego poety. 
Zamówił w Ameryce wielki samo­
lot typu Bellanca, zaopatrzony w 
525-kouny silnik. Zapas benzyny w 
samolocie wystarczy na 50 godzin 
lotu.

Samoloty typu Bellanca mają Już 
za sobą kilka przelotów nad Atlan­
tykiem. Pierwszy tego typu samo­
lot przeleciał Atlantyk w czerwcu 
1927 roku pod sterami Chamberlai­
na, któremu towarzyszył jako pa­
sażer Levine. Lotnicy ustanowili

wówczas światowy rekord długo­
ści lotu.

Również słynny samolot Stani­
sława Hausnera „Rosa Maria" był 
typu Bellanca.

Samolot generała de Pinedo go­
tów był już w końcu kwietnia i dm. 
27 kwietnia lotnicy włoscy przy­
lecieli na nim na lotnisko Floyd - 
Bennett w Nowym Jorku, skąd za­
mierzają wystartować.

De Pinedo zamierza pobić re­
kord długości lotu, ustalony przed 
kilkunastu tygodniami przez lotni­
ków angielskich mjr. Gayforda i 
por. Nicholettsa, a wynoszący 8.844 
kilometrów. Anglicy ustanowili 
swój rekord na trasie Londyn — 
Zatoka Wielorybia w Afryce.

Do pobicia rekordu długości lo­
tu ma trasie Nowy Jork — Atlan­
tyk — Bagdad przygotowuje się 
również angielski lotnik James 
Mollison, któremu towarzyszyć ma 
w locie jego żona Amy Johnson - 
Moliison.

Zamach na Lindbergha
N eufany Dian Dorwania dla ckttpu

Sensacyjne zeznania w sadzie w 
Waszyngtonie złożył znany hoch- 
staoler Gaston Means, który po po­
rwaniu synka Limdbergha ofiarował 
się pośredniczyć między ojcem a 
bandytami, zadając za przyniesie­
nie synka 100.000 dolarów.

Obecnie Means zeznał, że Istot­
nie był w kontakce z bandytami, 
którzy porwali załego Lindbergha.

Byli to dobrze mu znani prze­
stępcy.

Po pewnern wahaniu. Means zde­
cydował się wyjawić nazwiska 
zbrodniarzy, które brzmią: Fenton 
i Henderson. Zaprzecza on. by w 

porwaniu brało udział więcej ludzi

Zeznania te wywołały wielkie 
wrażenie pomimo, że wymagają je 
szcze sprawdzenia.

Dalsze zeznania Meansa brzmia­
ły również sensacyjnie.

Twierdzi on, że miano zamiar po 
rwać również samego Lindbergha 
i zażądać za wydanie go pół miljo- 
na dolarów.

Zbrodniarze sądzili, że sume ta­
ka mogliby otrzymać za słynnego 
lotnika od rządu lub od osób pry­
watnych, zebrane drogą składek. 
Wobec trudności jednak porwania 
ojca, zadowolili sie porwaniem sy­
na.

mas lotnictwem i jego zdobyczami o- 
gromtią sensację wzbudza wieść
0 zam ierzonym  locie mjr. pilota Kar­

pińskiego z  W arszaw y do Australii.
Mjr. Karpiński mający już za sobą,

loty dokota Europy, Malej Azji i Afry 
ki północnej — wyrusza w ciągu naj­
bliższych dwu tygodni na samolocie 
R. XXIII konstrukcji Łnż. Rudłickiego, 
wykonanym w Lublinie w fabryce 
Piage 1 Laśkiewicza, z silnikiem zbu­
dowanym w zakiadach Skody na Okę- 
c h i  — do swego gigantycznego raidu 

na dystansie 25.006 km.
Drogę do Australii podzielił mjr, 

Karpiński na 8 etapów długości re- 
kordowej — od 2500 do 3500 km. Tra­
sa prowadzi z W arszawy do Londynu, 
skąd nastąpi

w łaściw y start, 
a następnie przez Bagdad, nad Persją
1 Beludżystanem do Kalkuty w Indjach 
brytyjskich. Stąd — nad Burmą, Ma- 
lakka — do Palembanga na Sumatrze, 
a potem nad Jaw'ą i oceanem — do 
portu Darwina

w Australii Północnej.
Trasa lotu nie kończy się na tem. 

Prowadzi ona do Malbourn. Sydney, 
i Brisbane nad calem wschodniem i 
pot. wschodniem wybrzeżem Australii, 
Razem  — 25.000 km. nad pustyniami, 
puszczam i, dżunglami, górskiem i pust­
kami nad bezm iarem oceanu indyjskie­
go i tysiącam i dzikich w ysp i  wysepek.

W locie tym mjr. Karpińskiemu to­
warzyszem będzie mech. Rogalski z 
zakładów Skody, ten sam który z mjr. 
Karpińskim brał udział w rajdzie nad 
Małą Azją j Afryką.

Start mjr. Karpińskiego nastąpi 
w najbliższych dniach.

Dzień i godzina metyle niewiadoma 
co nieznana.

Kubala, Idzikowski, Orliński, Żwirko, 
Wigura. Skarżyński, Karpiński... Cześć 
bohaterom!...

Na giełdzie
W ostatnich dniach dolar gotówko­

w y zatrzymał się na poziomie zł. 7.-52 
—  7.53. W dniu wczorajszym zawiera­
ne były nieliczne tracz a keje po zt. 7.52; 
w międzytnaredowam obliczeniu wy.pa 
da zł. 7.55. Bank Polski w swoich ka­
sach płaoi tylko zl. 7.45.

Natomiast nieco słabiej płacono za 
dolar zloty, którym obracano zi. 
9.28; za rubeł złoty płacono zł. 4.92.

Na rynku papierów procentowych  
dolarowych parnije tendencja nadał 
słaba.
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U fim m nicre  tfemonstrscje itezrobotnych
p rzeciw  obn iżen iu  z a s iłk ó w

Z Tarnow skich Gór donosi (>N): W
godzinach przedpołudniow ych w czoraj 
szej soboty, zebrało s.ię przed gm a­
chem m agistratu  w T arnow skich Gó­
rach około 500 bezrobotnych, którzy 
zam ierzali urządz ć dem onstrację prze 
eiwiko obniżeniu zasiłków o 20 proc. 
Kilkunastu bezrobotnych przyniosło z 
.sobą w tym celu kam ienie, aby pow y- 
b j.ae szyby.

O zam ierzonej dem onstracji dowie­
działa się kom enda policji i ściągnęła 
odpowiedn e posiłki.
- W obec otoczena rynku kordonem  
policji, bezrobotni porzucili zam iar de­
m onstracji, podejm ując spokojnie ob­
niżone zasTki. P rzy  tej okazji nie o- 
beszło s-ię bez słów  potępienia i w y­
zwisk pod adresem  znienawidzonego 
burm istrza Micihatza.

P og łosB i o u n ie r u c h o m ie n iu
kopale Deniaersmarfea

Jak  się dow iadujem y, dyrekcja ko­
palń iks. D onnersm arka w Ry'bnicfciem 
nosi się z zam iarem  całkow itego unie 
ruchomienia jednej z kopalń. Niewia­

domo dotąd, o k tó rą  kopalnię chodzi.
Pogłoski te, kolportow ane w śród ro 

botniików w yw ołują fatalne w rażenie 
i przygnęb enie.

Z ło d z ie  e  d o b ra  p u b licz n e g o
U rzędnicy celn i p rzed  są o em

W e w torek ld  m aja rozpoczyna s ę  
przed sądem  Okręgowym w Król. Hu­
c i e  sensacyjna rozpraw a przeciw ko 9 
urzędnikom  celnym z urzędu celnego 
w Ohorzowie. Kunie i tow arzyszom , 

■osikarożnym o p rzy w ła szczan e  i spie­
niężanie tow arów , pochodzących z 
konfiskaty, a znajdujących się w  m a­
g azy n ach ’ urzędu.

■U rzędnicy ci, m ając polecenie doko­
nania niszczenia partii skonfiskow ane­
go tow aru, k tó ry  nie mógł być z róż­

nych w zględów  sprzedany w drodze 
licytacji, w ym ieniali go na inny, mając 
kom b nacje z różnym i kupcami, a ten 
następnie sprzedaw ali, w zględnie sa ­
mi zużyw ali.

Po  w ykryciu  tych nadużyć w szyst­
kich w innych zaw ieszono w  urzędow a 
niu i w ytoczono im sp raw ę karną. 
Spraw a budzi wielkie zainteresow anie.

W stęp  ma nią jest ograniczony i 
odbyw ać się bedz’e za biletami.

Policjant m ia ł n o s
Żywe worki wonnych owoców

Posterunkow y Janko miał w czoraj 
w yjątkow e szczęście, bo gdy onegdaj 
w ieczorem  udał się na patrol w kie­
runku Chorzow a, natknął się na iw ach  
przygarb ionych  od ciężaru worków 
mężczyzn, którzy  na widok granato­
wego munduru zdradzała dziwny 

temperament w nogach.
W pewnej chwili, gdy dzieląca ich i 
post. Jankę przestrzeń s ta ła  się bardzo 
znikomą, nieznajomi porzuciwszy w or­
ki usiłowali

ratować sic ucieczka.
Dla czujnego jak pies policjanta 

było to widomym znakiem, iż worki 
zaw ierać muszą

podejrzany cie,żar.
Pobiegł więc ile sił w nogach za ucie­
kającym i i dogoniw szy zatrzym ał ich, 
a następnie polecił zabrać worki i od­
prow adził do kom isariatu.

W orki zaw ierały  pom arańcze, po­
chodzące z przem ytu — niosącym i je 
okazali się m ieszkańcy Król. Huty

C!)i bf wściekł) pies?
Onegdaj w ieczorem na polach obok 

szybu św. Mairji pod K rólew ską Hutą 
została napadnięta i pokąsaną dotkli­
wie przez psa, p racu jąca  na roli m iesz­
kanka Król. H uty  B arbara  Thiel owa 
(Józefa 2).

P ies - ow czarek maści burej nadbiegł 
od Chropaczow a, uciekł zaś w kierun­
ku Piiaśnik.

Poniew aż psu ciekła z pyska ślina, 
nie jes t wykluczone, iiż zwierzę dotknię 
te jest wścieklizną.

W ystraszona niewiasta ftdała się do 
lekarza, k tó ry  opatrzy ł jej obie ręce o- 
raz zastrzyknął serum  ochronne.

Psa nie zdołano dotąd ująć.

Feliks P łaza  (W olności 28) i W łady­
sław  K raw czyński (Pudlerska 18)-

P rzem ytn icy  do kozy — ipomaran- 
cze Jo urzędu celnego w Ch-orzowde.

Sam ohólsfwo
na dworcu kolejowym

Z Białej donosi (H ):
Onegdaj w poczekalni dw orca kole­

jowego w B iałej targnęła się na  swe 
życie 20-letnla Janina ' Więctawówma, 
służąca, zatrudniona ostatnio w hotelu 
Polskim  w Bielsku, a zam ieszkała przy 
ul. A snyka 4, tamże. Denatkę, k tóra  
w ypiła w iększą dawkę esencji octowej 
przew ieziono do sapitąfa, gdzie pozo­
sta ła  na kuracji.

Dotąd nie zdołano ustalić, co było 
przyczyną sam obójczego kroku mło­
dej dziew czyny.

Jest to  je ż  5 wypadek sam obójstw a 
młodej osoby na terenie Białej i Biel­
ska.

„UpsdMtlf sfhsafon sty
Mieszkaniec W ielkiej Dąbrówki, p. 

B ernard  Połedtóok jest zwolennikiem 
g ry  na saksofonie, instrum encie bardzo 
kosztow nym , ocenianym na 400 zł.

Przyjem ności dmuchania w „m etalo­
wą fajkę" nie m ógł sobie odmówić zna­
jom y p. B ernarda  — W ilhelm Burza, 
również m ieszkaniec W. Dąbrówki.

To też pożyczyw szy sobie na kilka 
chwii cenny instrum ent, B urzan nie 
chciał siłę z nim rozstać i saksofon 
„buchnął".

Za ten wielce nie,koleżeński postępek 
odpowie niebawem przed sądem.

Fałszywy K on tro ler  wag
©tiradaf I o sz u k iw a ł kupców

Gorgonowa zachorowała
wycieńczana procesem

KRAKÓW, 13.5. (tel. wł.). Jak 
się dowiadujemy, nastawiło pewne 
pogorszenie w stanie zdrowia Gor- 
gonowej. Gorgonowa, która jest 
zupełnie wycieńczona procesem, 
zasłabła ostatnio taik, iż na zarzą­
dzenie lekarza więziennego, odsta­
wiono ją do szpitala więziennego. 
Od kifcu dni nie opuszcza ona łóż­
ka. Wygląda bardzo źle.-Kropelka 
pozostała w  celi, gdzie jest pod o-

Z Bielska donoszą: Policją tutejsza 
p rzy trzy m ała  m ieszkańca Katowic, 
W ilhelm a Sztachetę (Słowackiego), 
k tó ry  g raso w a ł od dłuższego czasu na 
terenie bełsk im , p rzedstaw iając się 
jako kon tro ler w ag firm y „W aga - 
E t a k T .  P rrz y  tej okazji Szlacheta

inelką jednej z areszt antek.
W dniu dzisiejszym odwiedził 

Gorgonowa Obrońca dr. Woźnia­
kowski, który zabawił u niej -prze­
szło pół godziny. Dotychczas Gor- 
gonowej wyroku nie doręczono, 
został on jednak z sekretariatu są­
dowego już wysłany, tak, iż bę­
dzie prawdopodobnie w poniedz:a- 
łek doręczony.

S en sa cy jn a  a fera  f in a n so w a
syna b. burm istrza w  Żywcu'

Z .Żywca donoszą: Wśród tutej 
szych mieszkańców krążą uporezy 
we pogłoski, że bawiący do nieda­
wna w Bielsku syn b. burmistrza 
miasta Żywca Bielewicz znikł stam 
tąd w niewyjaśniony sposób. Po­
wodem tego nagłego zniknięcia ma

być sensacyjna afera finansowa, w 
jaka Bielewicz został wplatany.

He jest praw dy w tych pogło­
skach, nie zdołaliśmy ustalić, fak­
tem jest jednak, iż Bielewicz opu­
ścił w nieznanym kierunku Biel­
sko.

Zdenerw ow ały wymówkami inwalida
zastrzeli! ione

Z Bielską donoszą: .0  godz. 4.45 ra­
no m ieszkańcy dom u p rz y  uł. B atore­
go 112 w  B ie lsk u . zostali zaalarm ow ani 
w ystrzałem , k tó ry  rozległ się w  md-esz 
kaniu H enryka Dybła, referen ta  inw a­
lidzkiego przy  s ta ro stw ie  w Bielsku.
O dy  zaniepokojeni sąsiedzi w targnęli 
do m ieszkania, przedstaw ił się ich 
oczom s tra szn y  w-idoik.

Na podłodze leża ła  żona Dybią 36- 
Je tira  M agdalena, z przestrzeło-nem 
czołem, obok zaś s ta ł z rew olw erem  
w ręku Dyibeil, k tó ry  b y ł mocno pod­
chmielony. Dybła rozbrojono i a resz­
tow ano.

W ezw any lekarz Pogotow ia Ratun­
kow ego stw ierdził już tylko śm ierć 

D yblowej.
Jak  w ynika z dochodzeń. Dybel po ­

w rócił nad ranem  do domu ł zdener­
w ow any w ym ów kam i żony, chw ycił 
za rew olw er i zastrzeJ.it ją. Dybel 
by ł 85-pirocelitow ym  inw alidą w ojen­
nym.

Zwłoki Dyblow ej przew ieziono do 
kostn icy  szpitalnej, gdzie zostanie prze 
prow adzona sekcja.

S traszne  to zajście pogłębia fakt, 
że tragicznie zm arła pozostaw iła dw o­
je dzieci w w ieku 10 ;i 112 lat.

Uufieńczony powodzeniem pota s za koilokradtr 
Skoczny dostał się do paki

w yłudzał rozm aite opłaty za rzekom e 
usuw anie niedokładności, k radnąc rów 
nocześniie plom by urzędu m iar i  w ag, 
k tó re  następnie sprzedaw ał.

Szlacheta został p rzek azan y .’ w ła­
dzom  sądow ym .

Auiguistyn Skoczny, parobek, za­
jęty o gospodarza Adolfa Pokorne­
go w Brzozowicach (pow. święto- 
dhłowi-cki) był naogół człowiekiem 
uczciwym.

Aliści drzemała w nim jakaś zła 
żyłka, skoro

pokusił się
0 dobro swego pracodawcy.

Bawiąc w raz z swym panem na,
targu w Brzezinach Śląskich i my­
śląc o znlkorności tego świata, Sko 
cziny

podciął konia,
a isam rozparty — jak hrabia — w 
bryczulce, pocwałował przed sie­
bie.

Jechał, aż
zajechał do Czeladzi.

Co tam robił — niewiadomo, boć
1 pan -jego nie wiedział; co się mo­
gło stać z furmanem.

Kiedy po kilku godzinach Skocz-

Oporządziła
Pajęczarka

W  ostatnich dniach dokonano w 
Król. Hucie kilkunastu kradzieży 
strychow ych i złupiono, gdzie tyl­
ko było można bieliznę i odzież.

W związku z temi kradzieżami 
napłynęło do komisariatów policji 
w Król. Hucie szereg doniesień od 
poszkodowanych, którzy prosili o 
odszukanie, jedynej może bielizny.

Policji tym razem 
sprzyjało wybitne szczęście.

Już z.a pierwszem pociągnięciem 
zdołano odnaleźć

melinę złodziejska 
w  mieszkaniu 27-letniej Agnieszki 
Dubiel o w&i (Mielęckiego 37), u .któ 
rej natknięto się na nieprawdopo-

ny  nie dawał o sobie znaku życia, 
zmartwiony nie na żarty  Pokorny 
zwrócił s :ę do policji z prośbą o od 
szukanie nie tyle Skocznego, ile ko­
nia i bryczki.

Niełatwe to zadanie przyjął na 
siebie przodownik policji Bąlk, któ­
ry

węsząc trop,
wytropił Skocznego w pewnej knaj 
pce w. Czeladzi, gdzie właśnie 

dobijał targu, 
pragnąc jaknaiprędzej wyzbyć się 
konia z bryczką.

Plan ten skończył się na zamia­
rze, bowiem

tramzakcję przerwał 
w decydującej Chwili przód. B ak . 
pąkując nieuczciwego parobasa do 
kozy. .

Koń z rzedem i wózkiem powró­
cił niebawem do rozradowanego 
właściciela.

16 s tr y c h ó w
w  potrzasku

dobny w prost zapas wypranej, po­
chodzącej z ostatnich kradzieży 
bielizny.

Złodziejkę-pajęczarkę, która 
przyznała się 

do wszystkich, „skoków strycho­
w ych" zatrzym ano w  areszcie, 
Skąd powędrow ała do więzienia 
isądowego.

Część poszkodowanych odebrała 
już swa własność, natomiast wiele 
bielizny znajduje się w  depozycie 
■Wydziału Śledczego (pok. 6), gdzie 
•oczekuje na praw ych właścicieli.

Poszkodowani zechcą się tamże 
zgłosić.
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Trzynastka przpśosła przemytnikom pecha
Bahalfe posypały się, i a ł f  z rogu obfitości

T rze b a  się dziw ić  p rzem ytn ikom , że 
Jako ludzie n iezw y k le  zabobonni w y ­
b ra li się  w czo ra j po  szmmgiel w pecho

Pleni m Sejmu SląsKieao
W  dniu 17 b. m. o godz. 1'5-ej od­

b ęd zie  s ię  piltnarne p o sied zen ie  S e j­
mu śląsk iego .

Na porząd k u  o b ra d  z n a jd u ją  sie m. 
in. zm ian y  u s ta w y  o W ojew . Funduszu  
D rogow ym , p ro jek t u s taw y  w sp raw ie  
z ac iąg an ia  p o ży czek  z F u n d u szu  P ra ­
cy , uchw alen ie  p ra w a  p rzem y sło w eg o , 
sipraw a o p o d a tk o w an ia  p rzed się ­
biorstw ', z a tru d n ia jąc y ch  o b c o k ra jo w ­
c ó w  (n a re szc ie  — przyp . R ed.) i t. d.

B y ł o  -  niebyło
•Staryim, babsk im  z w y cz a je m  „ipo- 

,m ig a ły "  p a lcam i dw ie  p rzy jac ió łk i, 
m ieszk an k i B rzozow ie . K aro lina  Po­
tem pa i M aty ld a  Fra.nielczyik, a powie 
w a ż  palce z e tk n ę ły  sie  t r z y  ra z y  ze 
sobą. u w a ż a ły  to za d o b rą  wróżibę, za 
czem  w y ru sz y ły  do B ytom ia, po... 
sżimuigiel.

B a ły  się z razu  „z ie lonków ", to też 
nie w z ięły  za  dużo, o t ta:k na  pokaz... 
10 kilo pom arańcz .

Pech  p rz e ś la d o w a ł o b y d w ie  paniu­
sie pod Szarlejem ,. gdzie  w łaśn ie  p rze  
k ro c z y ły  zie loną gran icę.

Z ielonek, chociaż mu się o czy  świie 
c iły  do galaincikioh n iew ias t, pom ny 
p rzy sięg i służbow ej, sp e łn ił sw ój obo 
w iązek , o d p ro w a d za jąc  Po tem p tnę i 
F ra n ie lcz y k o w ą  do u rzęd u  celnego w 
S zarie ju .

P o m arań cze , choć b y ły  w y b o ro w e, 
po zosta ły .

Me  w y m u sz e n ie  
ale dobry „Kawal<ł

Z T a rn . G ó r d o n o szą  (R ):
P rze p ro w ad z o n e  w zw iązku  z  w lam a 

niem  d o  biuir sk ład u  w ęgla W ln fry d a  
G ru szk i p rz y  ul. Luiblinieckiej w T a r­
now skich  G órach  1 pozostaw ien iem  li­
stu p o g  rożkow e go o  złożen ie  okupu w 
kw ocie 10 ty s. zł. dochodzen ie  usta liło , 
że nie b y ło  to  w ym uszen ie , lecz do b ry  
ż a r t  jed n eg o  ź w yd a lo n y ch  o sta tn io  ro  
botnlkówi, k tó ry  w  ten  sposób  zem ścił 
się  na  sw y m  b y ły m  p raco d aw cy .

P o  ukończen iu  dochodzeń sp raw cę  
rzekom ego  w łam an ia  i  w y m u szen ia  po­
zo staw io n o  na w olności, o g ran icza jąc  
site d o  sk ie ro w an ia  don ies ien ia  do  są - 
diu grodzk iego .

Samobójstwo
młodego ziemianina

KRAKÓW, 13.5. (tal. w U . Dzisiaj 
o godiz. 6-ej raino w  hotelu fran­
cuskim, najelegantszym  hotelu Kra 
kow a, ipozibawił sio życia w ystrza  
łem  w  serce 20-1 etni właściciel 
dóbr z Małopolski W schodniej, A- 
dam  Laskowieelki.

P odczas przew iezienia do sizip: ta 
la zm arł on w  karetce Pogotow ia. 
Laisikowieclki pozostaw ił list, ad re­
sow any do w ładz bezpieczeństw a. 
W  Uście tym  nie podaje jednak po­
wodu sam obójstw a, prosząc tylko 
o zalecie się pogrzebem .

Napad
na drodze do Ligoty

W czo ra jsze j nocy. k ró tk o  po godz. 
12-ej z o s ta ł n ap ad n ię ty  na d ro d ze  pro 
w a d zą c e j z K atow ic do L ig o ty  rniesz 
k a n ie c  te j m iejscow ości Jan  K rybuś. 
D o K ry busra  p rz y łą c z y ł  się w  d rodze  
jak iś  jegom ość, k tó ry  ch cia ł miu rz e ­
kom o to w a rzy sz y ć .

P o  p ew n y m  czasie  w m ro k u  nocy 
w y ło n ił siię drugi i w ó w czas obaj obez 
władni®  go, zatka® mm usta  i o b ra b o ­
wali, z a b ie ra ją c  80 z ło ty ch  i z eg arek .

Pościg  p o licy jn y  p o zo sta ł bez  w y ­
niku.

I w ą  13-tkę.
M oże ra z  p ró b o w a li szczęśc ia  w  te j 

k ab a lis ty cz n e j liczbie, jako , że cz ło ­
w iek  całe  sw e  ży cie  z w y k ł u w a ża ć  ja 
ko  lo te rie

Truidinoby jed n ak  do jść  z tein  do la 
du i sk ładu , R az szcześc te  je s t — dru  
gi raz  się o d w raca .

P e c h  ’.chciał, t e  ow a 
trzynastka zbiegła  sie  z drugą trzy­

nastka — 
o czem  .w s z y s c y  zapom nieli.

P rz y  p rz ek ra cz an iu  z ielonej g ran i­
cy, g d y  ■ c a ła  ...p aczk a '1 -objucz ona1 w 
cen.ny przem yciik zn alaz ła  się na pol­
skie j s tro n ie  — w y ro s ła  jaz z pod zie 
m i g rupka  „z ie lonków ". k tó rz y  

zagrzm ieli: „Stój11.
Na tak ie  ch ó ra ln e  „stó j“  nikt się nie 
ru sz y ł z m ie jsca , co „zielonkom 11 uła­
tw iło  sy tu a c je .

Pecihow ata  13-tke
„w yfa so w a n o 11 w całości.

Są  to  m ie sz k ań c y  Ł ag iew n ik : Józef
P o ry ta  (Z g o rze lec  23), E rn es t B y w a ­
lec  (Z g o rze lec  30). E dw ard  P ru szo w -

ski (Z g o rze lec  3). Jan  S aw ick i (Zgo­
rze lec  30), Antom i Ż urek  (Z g o rze lec  3), 
E ry k  C y ra n  (Szkolna 1), K arol Koloch 
(Ks. B o ń czy k a ' 7). K onrad  Pryszaik  
(S zk o ln a  8), m ieszk ań cy  C h ro p aczo - 
w a : H e n ry k  Czuidaii (W olności 3). J e ­
rzy  K aczm arek  (B ytom ska  32) o raz  
m ieszk ań cy  Liipin: K arol Kilka (Król- 
hiueka 26) i Karol Patwla (O statn i 
g ro sz  5).

T o w a r pirzeszimiuglowany z Nie­
m iec, w postaci ro d zy n k ó w , fig. m ig­
da łów , o rzech ó w  k o kosow ych , m aggi 
w p ły n ie  i kostk ach  z ak w e stio n o w a ­
no, -przy jed iioczesnem  o k reśleń  tu u- 
k ró cen ia  należności celnych  w w y so ­
kości 448 zł., co p rzeliczone na 

5 -k ro tna  g rz y w n ę  
uczyniło  na g łow ę wzgl. k ieszeń po 
172 zł. 20 gr

P y tan ie , skąd w ezm ą na g rzyw nę; 
k ied y

nieu ia ją  co do ust w łożyć.
C enne i sm ak o w ite  bakailija z a trz y ­

ma! w p rzech o w an iu  urząd celny  w 
Ł ag iew nikach .

UGrubsza „robota
Z łodzieje, farby 1 policja

N ocy on eg d ajszej w łam ało  się do 
m ag azy n u  to w a ro w eg o  na d w o rc u  k o  
le jo w y m  w W ielkich H ajdukach  kilku 
szczu ró w  kolejow ych , k tó rzy  po w y ­
łam an iu  zam k a  zao p a trz y li sie w  w ięk 
sz y  zap as fa rb  i o lejnych  i lak ie ró w , 
przy-czem  w y rząd z ili s-kode w sum ie 
400 zł.

P ro w a d z ą c a  dochodzen ie  policja do­
sz ła  po  nitce d-o k łęb k a  tej k rad z ieży , 
a re sz tu ją c  h e rsz ta  sza jk i z łodziejsk ie j, 
m i e s zk a  ńca S w  i e to cihł-o w i-c 

Alfreda Partu sza
(P o e ta  16).

P rz y p a r ty  do śc ian y  ratouś p rz y ­
zn a ł się, że  pom ocnym i p rzy  „robo-

Odpowiedzi Redach
E. / .  Lubliniec. T eg o ro czn y  k o n ty - 

g en t d'o Legji cudzoziem skiej jes t w y ­
c ze rp an y . S łużba  je s t ba rd zo  c iężka . 
W obec  n iep rz y ch y ln e g o  k lim atu  i w a­
runków  b y to w an ia  nie rad z ilib y śm y  
w stępow ać do służby. O bow iązuje k o n ­
t r a k t  5-letmi bez p ra w a  do urlopu.

P. Jułjan Szczepański. Jeleń. O głoszę  
tria b ezp ła tn e  uwziglliędiniaimy P an u  ty l­
ko w d ro d ze  w y ją tk u . Z asadn iczo  p ra  
wo do 1 -razo w eg o  bezipłit. og ło szen ia  
m a ją  w y łączn ie  abonenci., p łacący  p re ­
n u m era tę  za ca ły  m iesiąc  zgóry .

P . Jan P rzyw ara , Św iętoch łow ice. 
Rad-jo-paję-czarstwo, jako p rzes tęp stw o , 
n a leży  do o rz ec zn ic tw a  są d ó w  i P o l­
sk ie . Radijo nie ma n a  te sp ra w y  żad n e  
go  w p ły w u . D oniesienie  P an a  s id e ro w a  
no d;o sądiu, g d z ie  Pain m oże zas ięg n ąć  
inf o  rana ej i.

P. Jan Chrobok, kolejarz. Siem iano­
w ice. S p ro s to w an ia  nie um ieśc im y  po­
n iew aż  nie o d p o w iad a  w arunkom  u s ta  
w y. P o n iew aż  in form acja  p o ch o d ziła , 
od w ład z  prze-to orne jed y n ie  m ogą dać 
w  tej m ie rze  jak ieś w y jaśn ien ie .

c ie11 by li
Henryk Kolano i Augustyn Kępski,

zam . w Ś w ię to ch ło w icach .
Na raz ie  b u ja ją  na w olności.
Part-usz siedżi.
C zęść  łuipu z łodz ie jsk iego  zdołano  

p ase ro m  od eb rać . R e sz te  w y ław ia ją  
n a jtęższe  „ k ry m y '1.

„H emcy a la m nate“
T a  p ierw sza  u n,as k siążk a  o N iem ­

czech  h itle row sk ich  jes t jed n ą  z na j­
lepszych  w obfitej już  lite ra tu rze  św ia­
tow ej na  ten tem at. W y sz ła  bowiem  z 
pod p ió ra  Z. N ow akow skiego , a to zn a ­
czy , że nap isan a  jes t b łysko tliw ie , a le  
trzeźw o , a rcy d o w cip n ie  (bez sz-monce- 
su) dokum en tam ie , lecz bez nudy  re­
p o rte rsk ie j, sy n te ty czn ie , choć bez ge- 
le rn te rs tw a . Z nakom ity  Jej a u to r  w pa 
miiętnyclh dniach  m arco w y ch  jeździł 
po  N iem czech, k tóre  zna skąd inąd  zna­
kom icie z daw nych  czasów  i od s tro ­
ny  t. zw. „w eim arsk ie j" . Ma więc spo­
ro m a te ria łu  dio zes taw ien ia  i p rzec iw ­
staw ien ia , n ie o g ra n ic za  s.ię dio m igaw ­
k o w y ch  p arad o k só w  ulicznych , do b a r ­
b a rzy ń sk ie g o  n ask ó rk a  kron ik i u licz­
nej, lecz  sięga w głąb, w rd-zeń s tru k ­
tu ry  g o sp o d a rczo  - spo łecznej, o d s ła ­
nia jedno  po drugiem  złożone  n a w ar­
stw ien ia  o rg an izm u  i spy  chi ki n a ro d o ­
wej, do c ie ra  do w łaśc iw ych  gruczo łów  
a n ty se m ity z m u  i an ty m ark sizm u , in­
ne mi słow y łatw o i rzeteln ie  p rzep ro ­
w adza czy te ln ik a  przez lab iry n t n iesa- 
rnow itości T rzec ie j R zeszy . R ękę zaś 
m a tak  lekką , że czy te ln ik  ani się spo ­
s trzeg ł, jak  w chłonął ty le  m ądrości i 
w iedzy, nie p rz es ta ją c  się -an i przez 
chw ilę baw ić 1 in teresow ać. D odajm y, 
że d o skonale  w ydane tom isko  z e fek­
tow ną o k ład k ą  kosztuje, ty lko  Zł. 4 gr. 
20 i że ukaza ło  sie nak ład em  B ebethne 
ra  i W olffa.

Z y ui i e  G
X  dr  ©i

Z ak ład  Z dro jo w o -k ąp ie lo w y  „ Z eg iestrów  Zdró j' 
pod k ierunkiem  „N ow ego za rzą d u "  poleca d o sk o ­
nale u rzą d zo n e  k a p e le  m inera lne i b o row inow i 
(pe łne  i c zę śc io w e  z  teżałinią i zab iegam i wedle 
w skazań  lekarsk ich .

Z nakom ite  te wody m ineralne  t  zw. szczaw y  wapn. m agnow o- 
żelaz is te  o  n iezm iern ie  dużej ilości bezw odn ika  kw asu w ęglow ego, któ 
re_ zpow odu tych  'w łaściw ości na leżą  do p rz o d u jący ch  tego rodzaju 
wód _ m in era ln y ch  w E urop ie , są  uży w an e  tak  do picia, jak  i kąpieli we 
d-le śc is ły ch  w skazań  lekarsk ich .

„ N ow y Z arząd  Z ak ła d u  Z d ro jo w o  - K ąpielow ego  Z eg ies trów  - 
Z d ró j"  u rząd z ił d la up rzy jem nien ia  p o b y tu  P . T. K u rac ju szy  codzienne 
dancing i w D om u Z d ro jo w ym ,  z a ś  nad P o p rad em  kąp ie le  rzeczn e  z  róż  
nenii a tra kc ja m i i p rzem iłą , a  dość  ro z leg łą  p lażą  o raz  z kąp ie lam i sło- 
necznem i i pow ietrznem i.

P o b y t w pokojach  w w ykw intnie  u rz ąd z o n y m  D om u Z dro jow ym  
o ra z  w odśw ieżonych  poko jach  will, n a leżący ch  do Z arząd u  Z akładu  
Z d ro jo w o  - K ąpielow ego, poleca Z arząd  na  n ad ch o d zące  sezony  letnie 
po  cenach  p r zy s tę p n y c h , d o s to so w a n y c h  do  o b ecn ych  w a runków .'

Pelefgacja
do wof.Grażyńsidegó
W  zw iązk u  z zam ierzo n ą  przez  W spół 

no tę  In teresów  redukcją  ponow ną robot 
n lków  H u ty  K ró lew sk iej, co do k tó re j 
istn ie je  n aw et p ro jek t zupełnego  uinie 
ruchotnienia , u d a je  się w pon edziałeik 
do p. w o jew o d y  G raży ń sk ieg o  d e leg a ­
c ja  z ram ien ia  zw iązk ó w  i ro b o tn i­
ków  tej hu ty , celem  p rz e d s ta w ie n ia  
k ry ty c z n e g o  położenia ro bo tn ików  i  
ich rodzin .

Co słssiieś W lm.i
Z Ż y w ca  do n o szą : D z isie jszej no cy  

w tagnęli do willi znanego  kupca w Z a1 
błoclu, O sw a ld a  P a ta n a  jac y ś  n iezn a­
ni sp ra w c y , k tó rzy  po w ybiciu  s z y b y  
w oknie w p ra lir ,  sp londrow ali pokoi- 
je, uno sząc  ze sobą  ró ż n ą  g a rd e ro b ę , 
a z w ła szc za  fu tra. S zk o d a  w yrządlzo  
na p rzez  złodziei p rz ek ra cz a  1,000 zL

W  toku en erg iczn y ch  d ochodzeń  p o ­
licy jnych  w. sp raw ie  w ła m a n a  do 
sk lepu  win i d e lik a te só w  Ja n a  D roho* 
m lew sk ieg o  (K ościuszki 3812), p ro  w i ­
dzom y  oh p rzez  w y w iad o w có w  S z c zu ra  
i K róla, do w iad u jem y  się, że d a ły  omei 
po żąd an e  w ynik i, bow iem  polic ja  w;pa 
d łą  już  na tro p  sp ra w c ó w  i p t r z y tr z y -  
m ała p ew n e  osoby , zam ieszane  w f® 
w łam anie.

W y jaśn ien ie  c a łe j sp ra w y  m©8$ 
p rz y n ie ść  n a jb liższe  godzimy.

Z s z o f e r a
Karam toole sam ochodow e nie nałęźą ' 

u nas do  rzad k ich  z jaw isk . Niiema p ra ­
wie dn ia , aby 'kroniki po licy jne  b y jjj 
wolne od tego ro d za ju  w ypadków .

ja d ą c y  w czora j ze z n aczn ą  szybko#* 
cią ul. G im n az ja ln ą  w  Król. Hucie sa ­
m ochód  p ó łc ięża ro w y  Sl. 10116 K aro l*  
M uca z Szarlej.a, k ie ro w an y  ręk ą  s z o ­
fera  G e rh a rd a  Ślisza z W . H ajduk  (K o­
p ern ik a  4) zd e rz y ł s ię  z  jad ący m  s  
p rzec iw nej s tro n y  sam ochodem  c ię ż a ­
ro w y m  Śl. 10880, s tan o w iący m  włab 
sność  firm y  H ern er w Król. Hucie i p r e  
w adźony tn  p rzez  szo fe ra  R y sz a rd a  Be­
d n a rsk ieg o  (P u d le rsk a  10).

Z derzen ie , aczkolw iek  silne, nie sp<J 
w odow ało  zn aczn ie jszy ch  uszkodzeń' 
poza zd arc iem  b ło tn ików  p rz y  obydw® 
sam o ch o d ach . S zo fe rzy , jak  zw ykle  W: 
podobnych  w y p ad k ach  — w yszli be* 
szw anku .

U stalono  w inę szot. B ednarskiego^ 
k tó ry  p o c iąg n ię ty  będzie d o  oodipowte 
dizialności, a p o n ad to  p o k ry je  k o sz ®  
n ap raw y  sam ochodów .

Na I9 rąc*m uczvnku...
Nie m iał go tów ki. w ięc  p o ra d z ił so ­

bie. p ró b u jąc  d o stać  sie  do kousu trń t 
k o le jo w eg o  w C hebziu.

N e by t jed n ak  ..fachow cem ", p a r­
tacka  rob o tą  sw ą  sp ra w ił takie laru m , 
że p rzeb u d zo n y  ze sou  d z ie rż a w c a  
kbnsutrau. p. A ugustyn  Śm igiel z Ruidiy, 
(K arolą Goduli 14). zb ieg ł ezernpręt- 
dze.i na dół . „ n a k ry ł11 rab u sia  p rz y  
robocie.

Apl k an tem  od w y try c h a  okaza ł się  
40-letni P io tr  D uszyńsk i, m ie szk an iec  
O hebzła  S p ło szo n y  ra to w a ł się  u -  
c ieczką. p o rzu ca jąc  n a rzę d z ie  nie- 
w d z g e z n e j p racy .

D uszy ń sk ieg o  poszuku je  poheja.

„BA C ZN O ŚĆ  O F fC E R O W IE  R E ZE R - 
W Y “.

Z a rz ąd  Z. O. R. Koło K atow ice w z y  
w a w s ż y s tk c h  członków  do w z ięc ia1 
udzia łu  w  w ielk im  w iecu  m an ifes tacy j­
nym . k tó ry  odbędzie  się  dziś w nie­
dzielę. 14 b. m. w parku  K ościuszk i o 
godz. 10.30 w  celu w y ra że n ia  uczuć' 
w obec osoby  P an a  P re z y d e n ta  R zeczy, 
pospolite j, k tó ry  zo sta ł w y b ra n y  po­
now nie  p rz e z  Z gro m ad zen ie  N arodo­
we.

P rz e m a w ia ć  b ęd ą : p rez. m. KatowtO 
dr. K ocur, posłow ie  W itczak  i dr. D ą­
b ro w sk i.

A:pel p o w y ż sz y  d o ty cz y  ró w n ież  Kai 
ła  Podclhoir. R e z e rw y  w K a to w ic a c k
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Br. Zygmunt Holmok! - Ostrowski

ON CZY ONA?
(Csy n ie pom yłka sądow a?)

*' .Wiernym temu zeznaniu pozostał Go­
łębiowski aż do końca procesu, który we 
wszystkich instancjach przeciwieństwa nie 
wykazał i. jak zobaczymy później, doszło 
wskutek tego do fantastycznych wprost 
koncepcyj przypuszczalnego przebiegu 
zbrodni.

Zeznania świadków poza domownikami 
i bezpośrednimi aktorami scenerii wypad­
ków z dnia 21 czerwca snadnie można po­
minąć. gdyż prócz nakreślenia środowiska 
i stosunków w domu ś. p. Jana Sumki, nic 
istotnego do sprawy wnieść nie mogły. 

Charakterystycznym pozostanie mo­
ment, że po raz pierwszy rzuciła Sumków- 
taa podejrzenie na Gołębiowskiego jako 
sprawcę w 5 dni po wypuszczeniu jej za 
kaucją na wolność. Zwolniono ją bowiem 
30 września, a przesłuchano 5 październi­
ka.

Czy otrzeźwiała po wyjściu z atmosfe­
ry  więziennej, czy na nią oddziałały wpły- 
iwy postronne, tego wyniki dochodzeń nie 
Ustaliły. Faktem jest, że od owej daty kon­
sekwentnie przeczyła popełnieniu zbrodni 
I temu systemowi obrony pozostała wier­
ną do ostatniej chwili procesu.

Po zamknięciu śledztwa opracował war­
szawski Urząd Prokuratorski następujący 
{wniosek:

AKT OSKARŻENIA

przeciwko 
i. Mariannie Sumka, lat 20 i 
3. Michałowi Gołębiowskiemu, lat 28 

oskarżonym o zabójstwo 
(oskarżeni — zaaresztowani). 

Marjanna Sumka, lat 20, córka Jana i Jul 
Hanny, mieszkanka wsi Koczargi Nowe, 
gm. Ożarów, pow warszawskiego i Michał 
Gołębiowski, lat 25. syn Mateusza i Mał­
gorzaty. mieszkaniec wsi Wojcieszyn, gm. 
Ożarów, pow. warszawskiego, oskarżeni 
$3 o to, że:

Dnia 21 czerwca 1930 r. we wsi Koczar­
gi Nowe, gm. Ożarów, pow. warszawskie­
go, działając świadomie wspólnie i po wza- 
lemnem porozumieniu sie. w zamiarze po­
zbawienia życia Jana Sumki, ojca prawe­
go Marjanny Sumka dali do niego 3 strzały 
3s rewolweru, z których to strzałów jeden 
trafi? w twarz- drugi w okolice obojczyka, 
trzeci zaś w ramię, przytem drugi strzał 
Spowodował przerwanie tętnicy pod oboj­
czyk o we i, silny upływ krwi i natychmia­
stową śmierć Jana Smutki.

Przestępstwo to przewidziane jest w 
stosunku do Marjanny Sumka w art. 51 i 
'454 K. K., w stosunku do Michała Gołę­
biowskiego w art. 51 i 453 K. K. i na zasa­
dzie art. 18 i 24 K. P. K. podlega właści­
wości Sądu Okręgowego w Warszawie.

>asadn!enie oskarżenia.

Dnia 21 czerwca 1930 r. około godz. 5-ej 
rano mieszkaniec wsi Koczargi Nowe, gm, 
Ożarów, pow warszawskiego, Jan Grot:
Usłyszał krzyki i płacze w zagrodzie są­
siada swego Jana Sumki. Gdy Grot udał 
się tam. córka Jana Sumki, Marianna Sum­
ka, powiedziała nut, że znalazła przed 
Chwilą w polu trupa swego ojca._ Grot po­
biegł w pole i tam w odległości ćwierć ki­
lometra od zagrody Sumki, na ko nic zysku* 
należącem do Jana Sun#n', znalazł trupa 
tegoż Sumki w n a s ta ją c e j pozycji: Sum­

ka łeżaf twarzą w ziemi, z nogami podgię- 
temi pod siebie, tak, jakby upadł na twarz 
z klęczek, spodnie trupa były opuszczone 
do kolati i zwisały na cholewach butów, 
w spodniach znajdował sie kał, w odległo­
ści 5 metrów od trupa leżał pasek od spod­
ni, o kilkanaście zaś metrów od trupa le­
żały widły, należące do Jana Sumki, po­
plamione krwią. Grot o powyższem zamel­
dował natychmiast na posterunku P. P. w 
Ożarowie (zezn. św. Jana Grota).

W toku pierwszych czynności policyj­
nych zbadani zostali domownicy zabitego 
Jana Sumki, a w szczególności pastuszka 
Anna Zającówna- która oświadczyła, że 
Marjanna Sumkówna uczyła ją przed przy­
byciem policji, jak ma zeznawać, a miano­
wicie: że w rodzinie Staników panowała 
zgoda, że Michał Gołębiowski, narzeczony 
Marjanny Sumka, zamieszkały u Sumków, 
nigdy n>ie strzelał z rewolweru i wogóle 
rewolweru nie posiadał, że Jan Sumka 
wyszedł w nocy na pole, by zabrać za­
pomniane widły i więcej nie wrócił (zezn. 
św. Władysława Bączkowskiego, Aleksan­
dra Bączkowskiego, Aleksandra Mickie­
wicza i Franciszka Laseckiego). Wskutek 
powyższego oświadczenia, skierowano 
podejrzenie o zabójstwo przeciwko Mar­
iannie Sumka, lecz ta wyparła sie nama­
wiania Zającówny i do zabójstwa . ojca 
swego nie przyznała się.

Zbadany przez wywiadowcę Urzędu 
śledczego, Tadeusza Kropiwke Michał Go­
łębiowski oświadczył, że o godz. 5-ej ra­
mo Marjanna Sumka obudziła go 1 powie­
działa: „Zabiłam ojca", a następnie wy­
jaśniała, że krzyczy tylko „do pucu“. Po 
skonfrontowaniu Marjanny Sumka z Go­
łębiowskim, Sumlkówna przyznała się do 
zabójstwa ojca, wyjaśniając, że uczyniła 
to zapomocą rewolweru, należącego do 
Michała Gołębiowskiego, który dał go jej 
przed dwoma tygodniami na przechowanie 
(zezn. św. KropiwkO.

Nocy krytycznej w mieszkaniu Sumków 
z domowych osób był tylko Gołębiowski 
i Marjanna Sumka, gdyż Julianna Sum­
ko wa o godz. 1-ej w nocy pojechała z na­
białem do Warszawy, wróciła zaś dopiero 
o 10-ej rano nazajutrz.

Jak ustaliło śledztwo. Michał Gołębiow­
ski od roku starał się o rękę Marjanny 
Sumka, córki Jana Sumki, który był soł­
tysem i najbogatszym gospodarzem we 
wsi, Starał się pozyskać względy Sumki, 
pracując u niego bezpłatnie, tak, że nawet 
do kilku miesięcy mieszkał u Sumków i 
cały swój czas im poświęcał. Sumka ucho­
dził za gospodarza bardzo skąpego. Kilka­
krotnie już różni młodzieńcy starali się o 
rękę jego córki Marjanny Sumka, każde­
mu z nich pokolei ja przyrzekał, lecz zaw­
sze w decydującej chwili cofał dane przy­
rzeczenie. Córka Sumki, Marjanna, zamie­
rzała wyjść zamąż za Gołębiowskiego, 
którego kochała. Jan Sumka, iak zwykle, 
tak i w tym wypadku zwlekał ze ślubem. 
Ślub Marjanny Sumka z Gołębiowskim 
miał się odbyć jeszcze na Wielkanoc 1930 
roku, lecz przez Jana Sumkę odłożony zo­
stał do jesieni 1930 r. W międzyczasie Jan 
Sumka zdecydował się z Gołębiowskim 
zerwać. Powodem tego miała być otrzy­
mana przez Jana Sumkę wiadomość, ż? 
Gołębiowski poprzednio utrzymywał bliż­
sze stosunki z Władysława Milejówną, 
która w maju 1930 r, urodziła dziecko,

spłodzone rzekomo z pożycia z Gołębiow­
skim. Jan Sumka wyraził się wówczas: 
„Nasza rodzina jest porządna, więc nie 
chcę mieć takiego zięcia, jak Gołębiow­
ski", to samo powtórzył Gołębiowskiemu, 
Gołębiowski jednak nie tracił nadziei i w 
dalszym ciągu mieszkał i pracował za dar­
mo u Sumków (zezn. św. Jana Grota, An­
ny Zając, Juljanny Sumkowej. Stefana 
Grota, Feliksa Szymczyka, Rozalii Szym­
czyk, Władysława Sumki, Feliksa Dzwon- 
kowskiego i Jana Wmiczyńskiego).

Na dwa miesiące przed zabójstwem, w 
czasie zabawy urządzonej przez Jana 
Sumkę, wyraził się Michał Gołębiowski do 
otaczających go towarzyszy, że o _ile nie 
dostanie Marjanny za żonę, to „puści sta­
remu kulę w łeb". (Zezn. św. Piotra 
Szymczyka).

Śledztwo ustaliło również, że pożycie 
domowe Sumików było bardzo złe. Sumka 
bił żonę i córkę. Córka Marjanna często 
ubliżała ojcu, mówiąc, że -..Już dawno po­
winieneś zdechnąć", „na ciebie już truci­
zny niema" oraz „zdechnie już w tym ro­
ku, cholera" (zezn. św. Władysława Sum­
ki, Feliksa Szymczyka, Rozalii Szym­
czyk).

Po ustaleniu powyższych okoliczności, 
Marjanna Sumka i Michał Gołębiowski zo­
stali aresztowani. Będąc w wiezieniu Mar­
ianna Sumka napisała dwie kartki do Go­
łębiowskiego, w których namawiała go. 
aby mówił „tylko to, co z początku" i by 
„trzymał się ścisło" oraz „by nie wierzył 
jeśli usłyszy, że ona o nim coś opowiedzia­
ła" (zezn, św. Edwarda Dąbrowskiego i 
Jadwigi Mossakowskiej).

W więzieniu również wyrażała się 
janna Sumka, że nic jej nie będzie, nic jej 
nie dowiodą, gdyż nie było na nic świad­
ków. zresztą już przed zaaresztowaniem 
umówiła się z Gołębiowskim, jak mają sie 
bronić (zezn. Mossakowskiej).

Oględziny sądowo - lekarskie zwłok Ja­
na Sumki wykazały, że Jan Sumka został 
zabity trzema strzałami z rewolweru, od- 
danemi z odległości do 20 metrów, z któ­
rych jeden trafił w twarz, drugi w okolicę 
obojczyka, trzeci zaś w ramię, przytem 
drugi strzał spowodował przerwanie tęt­
nicy podobojczykowej, silny upływ krwi 
i natychmiastową śmierć Jana Sumki, 

Zbadana w charakterze oskarżonej Mar­
janna Sumka w* dniu 26 sierpnia 1930 r. 
przyznała się do zabójstwa swego ojca i 
wyjaśniła, że uczyniła to w obronie przed 
ojcem, który chciał z nią spółkować i re­
wolwer wrzuciła do stawu. O. zabójstwie 
zawiadomiła Gołębiowskiego o godz. 5-ej 
rano. Zbadana dodatkowo w dniu 9 paź­
dziernika 1930 r. Marjanna Sumka cofnęła 
swe poprzednie zeznanie i oświadczyła, że 
nie przyznaje się do zabójstwa ojca swego 
i nie wie, kto mógł tego dokonać, posądza 
o to Gołębiowskiego.

Zbadany w charakterze oskarżonego 
Michał Gołębiowski do _ zabójstwa _ Jana 
Sumki nie przyznał się i wyjaśnił, że w 
dniu 21 czerwca 1930 r„ t. i. w dniu za­
bójstwa o godz. 5-ej rano dowiedział . się 
od Marjanny Susrikowny, że to ona zabita 
ojca swego z rewolweru Gołębiowskiego. 

Warszawa, dnia 15 listopada 1930 t.
P, o. Podprokurator (—) R. Lemkiu,

(R; Lemikin).
Dalszy ciąg jutro.
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RADJO
KATOWICE, 14 maja 1933 r.
10.30: Transmisja nabożeństwa z ko­

ścioła N. M. P. w Wielkich Piekarach 
3ia Śląsku. 11.57: Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.10: Transmisja z 
Teatru Wielkiego w W arszawie Aka­
demii z jakaż# Święta Pracy. 13.00: 
Komunikat meteorolog. 13.06: Pora­
nek symfoniczny z Filharmonii W ar­
szawskiej. 14.00: Muzyka (płyty).
14.20: Muzyka z W arszawy. 14.40:
Muzyka (płyty). 14.50: Skrzynka po­
cztowa. 15.05: Pieśni w wyk. Olgi 
Łady. 16.00: Transmisja z Łodzi uro­
czystości odsłonięcia pomnika Żwirki 
i Wigury. 16.30: Program dla młodzie­
ży : Rad joty gódńik „C-o się dzieje na 
święcie i „Co słychać nowego w war­
szawskim ogrodzie zoologicznym?" 
16.55: „Kącik językowy". 17.10: Kon­
cert solistów z W arszawy. 18.10: Mu­
zyka lekka, i taneczna z W arszawy. 
19,00: Rozmaitości. 19.10: Intermezzo 
muzyczne. 19.25: Audycja zorganizo­
wana łącznie z L. O. P. P. 19.55: Ko­
munikaty sportowe. 20.00: Recital for­
tepianowy. 20.30: W esoła audycja ze 
Lwowa. 21.15: Wiadomości sportowe. 
21.25: Koncert wieczorny. 22.55: Ko­
munikat meteorolog. 23.00: Muzyka 
taneczna.

KATOWICE, 16 maja 1933 r.
11-50: Koimiuinikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
1-2.16: Koncert z p łyt gramofonowych. 
Ł3.20: Konstp&at meteorolog. 15.10: 
Ko-r-uniikat eksportowy i gospodarczy 
z W arszawy. 15.25: Przegląd kosmsnf 
kacytjny. 15.30: Komunikat gospodar­
czy  i giełdowy katowicki. 15.40 Inter­
mezzo muzyczne. 16: Hejnał i pieśni 
majowe z Krakowa. 1625: Kurs ele- 
meaiitawiy języka frapouiskiego. 16.40: 
,JPotekie surówce włókiennicze". 17: 
Koncert solistów z W arszawy. 18: Mu 
zyka lektka i taneczna. 19: „Szata roś 
Iron a Tatr". 19.15: Rozmaitości. 19.25: 
Komitwtókały .strzeleckie. 19.30: „Na
wiidtooferęgiu" 20: „O operetce „Boca- 
eeio" Siuppe‘go. 20.15: Transmisja- z 
teatru „Morskie Oko" w  W arszawie 
operetki ..Bocaceio" ---- Sutppego. — , 
)W przerwie: Wiadomości sportowe i 
Skrzynka pocztowa techniczna. 23: 
Komunikat meteorolog. 23.05 — 24: 
Muzyka taneczna- z W arszawy.

Wypadek p. Oeseoings I co z lego ©ynika

b r o b h e I
Drobne za s ło w o  15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. w oln e posa­
d y  — bezpłatnie dla w szystk ich , 
z  w yłączen iem  og ł. o poszu k iw a­
niu agentów  na prow izje. Abonen­
ci mają praw o do jednego o g lo sze-  
nia m iesięczn ie — bezpłatnie. 
KAWALER. LAT 25, rz.-katotik.. śred­
niego wzrostu, c.-btondyn, pragnie na­
wiązać znajomość w celu matrymonjal 
nvfii z idealnie myśląca panna. Nieano- 
niniowe listy z fotografią, która bedzie 
zwrócona, kierować do Nowego Cza­
su w Katowicach pod „J. F.“.________
15-LETNIEGO SYNA, zdrowego i ehęt 
nego oddam na praktykę piekarską lub 
rzeźnieką. Zgłoszenia: Madei Ganczar 
czyk, Godula, szyb Zofji 6, po w. Świę-
tochłowice. _____________________
KTÓRE LITOŚCIWE SERCE poda rę- 
fce młodzieńcowi, tonącemu w oceanie 
nędzy przez zaofiarowanie jakiejkol­
wiek pracy lub praktyki? Przyjmę każ 
dą propozycję. Łaskawe zgłoszenia do 
Nowego Czasu w Katowicach pod „S. 
O. S.**.______________________________
MIESZKANIE 2-POKOJOWE z kuch- 
nią w Katowicach, Król. Hucie łub o- 
kolky od zaraz lub od 1 czerwca r. b. 
bezpośrednio od gospodarza poszuki­
wane. Zgłoszenia pisemne do Admini­
stracji „Nowego Czasu" w Katowi­
cach pod „J. I.“.
NAJWYŻSZY CZAS!!! Zaopatrzyć 
się w szczęśliwy los w nowo-utworzo 
nej kolekturze Eugeniusza Korzusza, 
Dyrekcyjua 10, tef. 26-36. Główna wy
grana 2.000.000 zł._______ __________
TANIO do sprzedania samochód oso­
bowy marki Ford. Typ T. model 26 w 
dobrym stanie an chodzie po general­
nym remoncie. Pośrednicy wyklucze­
ni. Zgłoszenia pod „Auto" do Nowego 

Czasu w Katowicach. Mielęckiego 8.

Je d n a  z b o h a te re k  p o w ieśc i H. 
B alzac  a p. t. „K aw ale rsk ie  g o sp o ­
d a rs tw o "  p an i D escoings, g ra  na 
lo terii, zakupu jąc  lo sy  z d ro b n y ch  
o szczędnośc i. Z nakom ity  pow ieśeio  
p isa rz  p rz e d s ta w ia  n am  sw o ją  bo ­
h a te rk ę  jako ty p  dodatni, k tó ry  
szczegó lną  sy m p a tie  w zb u d za  d la 
tego , że  m anzen ia jej o w y g ra n e j 
łą cz a  sie nie z jej osobą, ale z p r a ­
gn ien iem  u szczęśliw ien ia  zu b o ża­
łe j ro d z in y .

W  stosunku  do sieb ie  p. D es- 
co in g s g o to w a  je s t zadow oh iie  się 
sam y m  fak tem  w y g ra n ia , co b y ło ­
b y  d la  niej w y s ta rc z a ją c ą  s a ty s fa k ­
cją. S ta ło  się jednak  tak , że  d ługo  
p ieszczone m a rz en ia  nie u rz e c z y ­
w is tn iły  sie, pom im o, że g łó w n a  
w y g ra n a , .3 md jony  fran k ó w , p a ­
d ła  tia  num er losu, na k tó ry  p. 
D esco ings g ra ła  w  p o p rzed n ich  
k lasach  i m ia ła  g rać  i ty m  razem . 
O to  w sk u te k  fa ta ln eg o  zb iegu  o- 
kobcznośc i w n u k  jej spóźn ił się do 
k o le k tu ry  o p a rę  m inut i nie zd ą ży ł

w y k u p ić  losu. S ta ru sz k a  D esco ings, 
d o w ied z ia w szy  się , że na jej n u ­
m er p a d ła  g łó w n a  w y g ra n a  i że  
w n u k  n ie zd ą ż y ł w y k u p ić  losu, d o ­
s ta ła  a taku  i z m arła .

P o w ie ść  Balzaca® nię k o ń czy  się  
n a  tern. Ś w ie tn y  p o w ieść  i op isa rz  
fran cu sk i o pow iada  nam  d a lsze  lo­
sy  ro d z in y  n ie szczęśliw e j s ta ru s z ­
k i, a ie  d ra m a t p . D esco ings je s t  dla 
n a s  b a rd z o  pouczający . U czy  n as  
bow iem , że n ie  ty lko  n a le ż y  k o n ­
se k w e n tn ie  w y k u p y w a ć  losy , n ie  
ro b !ąc  ip rzerw  w  żadnej k lasie , ale 
że  kupną  losu n e n a leży  o d k ładać  
n a o s ta ta 'a  chw ile, g dyż  zaw sze  
m oże się z d a rz y ć  jak iś w y p ad e k , 
ja k aś  p rzy g o d a , a  o p ła k an y c h  sk u t 
k ó w  n ie już  nie n ap ra w i.

P am ię ta ć  o tem  n a leży  szczegó l­
niej te ra z , k ied y  zbliża s :ę  te rm m  
c :ągn ien ia  do I-ej k la sy  27-ej L o ­
te rii P a ń s tw o w e j. P ie rw s z y  dzień  
cisusnien'a już 18 m aja . T e ra z  z a ­
tem  już je s t n a jw y ż sz y  czas kupo­
w a n a  losów .

Katsw.ee lako kolonia eksploracyjna
Bezczelny w yzysl „ameryKańsKich’* 
hussmes-jingelesów w Katowicach

Już nie od d z’ś zwracaliśmy uwagę 
na niesłychane wprost metody wyzy­
sku, jakie zaprowadziła u siebie, istnie 
jąca od ‘kilku miesięcy w Katowicach 
firma „Wohle-Worth" — Dom Towa­
rów Jednolitych Cen — której właści­
ciele bracia, ongiś będzińskie Cymber 
knopfy — po powrocie z fortuną ame­
rykańską — Brothers Zimber. uważali 
Za stosowne wprowadzić w sw ym  „a- 
mery kańskim" interesie.

W brew wszelkim ustawom o czasie 
pracy zatrudnią sie w tei firmie pra­
cownice po 12 wiecei godzin dzien­
nie. pomijając już fakt skandalicznie 
niskich wynagrodzeń. O zapłacie za 
przepracowane godziny nadliczbowe 
w tej osławionej już firmie nie było 
wogóle mowy.

Pogwałcono również obowiązujące 
na Śląsku przepisy o radach zakłado­
wych, jak również .przepisy o bezpie­
czeństwie i higjenię pracy.

Na skutek zażaleń pracowników i 
pracownio, będących tam w większo­
ści, zwróci! sie P . Z. P. z szeregiem 
zażaleń do Inspektoratu P racy w Ka­
towicach, k tóry  w yznaczył na dzień 
11 b. m. konferencje z udziałem przed­
stawicieli firmy „Wotóe W orth".

Po .przedstawieniu szczegółów, do­
tyczących zażaleń i metod: .pracy w 
tej'firm ie przez prez. Z. Z. P. p. Ma­
ciejewskiego .i dyskusji, wydał in&p. 
pracy p. inż. Wesołowski zarządzenie 
następującej treści:

Od wtorku, dn. 16 maja b. r. fir­
ma .„.Whole-Worth" bezwzględnie 

zobowiązana jest zastosować się dó 
przepisów wynikających z ustawy 
o 8-godztenym dniu pracy. Odszko­
dowanie za godziny nadliczbowe, 
przepracowane od dnia konferencji 

tj. od dn. 11 b. m. do dnia 15 b. ni. 
włącznie firma ,.Wh©łe-Worth“ obo-

Przebój sezonu!

fUS. Reya! Enfi
Motocykle -  Modele 1933

Salon wystawowy STAMAR 
Katowice, Moniuszki 10. Tel. 20-77

wiązana jest wypłacić swoim pra­
cownikom do nonfedziałkn. dnia 15 
b m. O ile w nadzwyczajnych spora 
dycznych wypadkach firma uważać 
bedzie za konieczne zatrudniać per­
sonel swój ponad ustawowy 8-go- 
dzinny dzień pracy, natenczas po­
winna poprzednio wnieść prośbę do 
komisarza demobiiizacyjnego o od­
powiednie zezwolenie. W dniu 11 
mąja b. r. powinna firma „Whole. 
Worth" wyznaczyć zgodnie z § 23” 
ustawy o radach zakładowych ko-ż 
misję wyborcza, celem przeprowa­
dzenia wyborów do rady zakłado­

wej. Do dnia 18 mają b r. powinna 
firma „Whole-Worth" przedłożyć w i 
Inspektoracie Pracy księgi, z któ­
rych bedzie -wynikało, czy i jakie 
kwoty wypłaciła swoim pracowni­
kom z tytułu obrotowego, jak rów­
nież z tytułu przepracowanych go­
dzin nadliczbowych, obejmujących 
za czas ubiegły 3 godziny dziennie. 
Również do dnia 1S maia b. r. po­
winą firma ..Whole-Worth" przedło­
żyć w Inspektoraice Pracy dane, 
wynikające z listy płac. ile wzgl. ja 
kie kwoty wypłaciła pracownikom 
za prace wykonywana swego cza- 
siu, częściowo nawet do godz. 4-tej 
rano z okazja przygotowania „Bia­
łych Tygodni". P. inspektor pracy 
inż. Wesołowski zaznaczył pod ko­
niec konferencja, że ewent. niezasto­
sowanie sie do zarządzeń opartych 
na przepisach, wynikających z usta­
wy ó radach zakładowych pociągnie 

za soba konsekwencje skierowania z 
urzędu odpowiedniego wniosku do 
prokuratora, celem ukarania właści­
ciela firmy.
Ponowną konferencja (rozprawa) wy 

znaczona została na dzień 18 b. m. o 
godz. 10 przed ooł.

Znalazł się wreszcie ktoś. kto poło­
żył kres ordynarnemu wyzyskowi bus 
sinesmanów. uważających i traktują­
cych Swych pracowników jako kra­
jowców w dzikich stepach „Wild-We- 
st‘u.“

Chociaż jest to trochę zapóźno — 
dobrze sie stało, że ktoś wreszcie po­
trą® upomnieć sie o krzywdę w yzy­
skiwanych przez tyle miesięcy bia­
łych niewolnic.

Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, p l i s o w n i a  
i zakład czyszczenia dywanów

I t f Z E F  R O T T E R
B I E L S K O  -  B I A Ł A

zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich zieceń po cenach p r z y s t ę p n y c h

Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju

R ep erfisa r

Teatru Polskiego
Niedziela 14.5 o g. 16: „Peppbi-a",

o gediz. 26: „Fraulei-n Doctor".
Poniedziałek 156 o g. 20: „Izabello).*,
W torek 16.5 o g. 20: „FraaiieiW

Doctor",

TEATR POLSKI NA PROW INCJI

Niedziela .14.5 Król.-Hula ® 19.3015
.„■Izabella ".

PREMJERA „JEDYNACZKA KlRÓL.i 
CZEKOLADY"

W środę, dnia 17 b. m. o godz. 20-eJ 
premierą skrzącej humorem dowcipu, 
pełnej komicznych sytuacyj farsy w 4 
aktach — Cavawlta „Jedynaczka kró­
la czekolady", która na wszystkich! 
scenach polskich i zagranicznych była 
grana niezliczoną ilość razy i wszędzie! 
dzięki swemu humorowi zdobywała re­
kordowe powodzenie. Reżyseruje p- 
Kochanowicz. Obsada czołowych sifi 
zespołu. Bilety sprzedaje kasa teatru.,

LEON WYRWłCZ W  KATOWJGAjGIS
Zapowiedź występu ulubieńca publi­

czności I.eoua Wyrwieza, który .wy­
stąpi tylko w jednym wieczorze, wzfotf 
dziła zrozumiale zainteresowanie. Za- 
mówienia na bilety przyjmuje kasat 
teatru.

]ak brzmi 
wasz horoskop ¥

Pozwólcie ins wyjawić fd 
wam teexpl&fsiie

Kto pragnie, dowiedzieć się,: nie pła-* 
cąc za to nic, co mogą powiedzieć 
gwiazdy o jego losach, czy czeka gól 
powodzenie, bogactwo i szczęście, ó! 
interesach, miłości, 
małżeństwie, przy­
jaźni i nieprzy ja­
źni, podróżach, cho­
robach, szczęśli­

wych i nieszczęśli­
wych okresach ży­
cia. czego należy 
unikać, jakie oka­
zje wykorzystać o- 
raz szeregu innych 
drogocennych in- 
formacyj, może o- 
trzym ać horoskoip 
życiowy według 

gwiazd i to zupeł­
nie bezpłatnie.

BEZPŁATNIE: otrzymacie natych­
miast Wasz horoskop w objętości nic 
mniejszej, niż dwie strony pisma ma­
szynowego według gwiazd, sporządzo­
ny przez tego wielkiego astrologa, 
którego przepowiednie wprawiły w po­
dziw najpoważniejszych ludzi obu pół­
kul. Pozwólcie przepowiedzieć WanS 
bezpłatnie rzeczy zdumiewające, które' 
mogą zupełnie zmienić kierunek Wa­
szego żj^cia, przynosząc powodzenie i 
szczęście

Należy tylko przesłać nazwisko i a- 
dres wlasnoręcznem, wyraziłem pi­
smem. wskazać czy mężczyzna czyi 
kobieta (zamężna, żonaty, panna lub, 
kaw a!er)..t podać dokładną datę i roić 
urodzenia. Pieniędzy przekazywać ttiei 
trzeba. Kto chce, może załączyć zł. 11 
znaczkami pocztowemt (nie przesyłać 
monet) na pokrycie kosztów porta. Nie 
zwlekajcie zatem i piszcie natychmiast 
pod adres ROXROY STUDIOS Dept, 
3558 A. Emmastraat 42, Den Haag, Ho­
landia. Porto na list do Holandii 'wy­
nosi zł. 0.60

N. B. Prof Roxroy n:ie zna języka’ 
polskiego i dlatego odpowiadać może 
tylko po niemiecku (na żądanie po 
francusku lub angielsku).

N. B. Prof. Roxroy cieszy się siai- 
wyższem uznaniem wśród swych wie­
lu klientów. Jest on najstarszym i naj­
sławniejszym astrologiem na kontynen­
cie, praktykuje pod tym samym adre­
sem już od przeszło 30 lat. Dowodem 
niezawodności jego przepowiedni jest 
fakt, że wszelkie prace, za które po­
biera koszty, dostarcza na zasadach? 
„Zadowolenie pod gwarancją — ina­
czej zwrot pieniędzy".

Prc/esspr RO XRO Y  
der b&t tihm tt Ashvhg
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A . CHRISTIE

P IA  SI
: C ała spraw a w ydała mi sie niemiła. N«e 
podobało mi się, że miałem pom agać me- 
mm przyjacielow i w tropieniu młode] dzie­
w czyny, z drogiej zaś strony nie w idzia­
łem  sposobu uniknięcia tego, jesln mu nie 
W yznam praw dy.

’Jakiś tajemny instynkt pow strzym ał 
mnie od tego kroiku.

P uaro  zjawił się w Douvres. wesoły 
1 w ypoczęty  i podróż nasza do Londynu 
tnJinęła bez żadnych ważniejszych zdarzeń.

B yło koło dziewiątej, kiedy przybyli­
śm y do domu i myślałem, że zaraz udam y 
się do naszych pokojów, odkładając w szy­
stkie sprąw y do jutra.

Ale P uaro  miał widać inne zamiary.
— Nie powinniśmy tracić czasu, moj 

przyjacielu. W iadom ość o aresztow aniu 
Jan a  R enta ukaże się w pismach anisiel- 
sikich najwcześniej pojutrze, Ale mimo to, 
musimy się śpieszyć. .

Nie bardzo rozum iałem  o co mu chodzi, 
zapy tałem  go tylko, jaik mysii odnaleźć tę 
m łodą dziew czynę?

.  Pamiięta P&ft Józefa Aarona, aigen a
teatralnego? Nie? Pom ogłem  mu w pew ­
nej spraw ie japońskiego listu. T y 
śliczne zagadnienie. Opowiem re »  
rego dnia. On napewno będzie nam rnogł 
dać wszelkie potrzebne infer macie.

Straciliśm y nieco czasu, zanim udato 
nam się znaleźć pana Aarona. Zobaczył 
m v sie z nim dopiero po połnocy.

P rzy w ita ł bardzcr gorąco mego p rey » - 
Cielą i ośw iadczył, że gotow jest słuzyc 
nam natychm iast.

— Mało jest rzeczy w świecie teatral­
nym , o którychbym  me wiedział rzek 
z uśmiechem.

— Otóż, panie Aaron, chciałbym  zna­
leźć pew ną m łodą pannę, nazwiskiem  Bel­
la Duven. ,

_  Bella D uven? Znam to nazwisko, ale
- nie mogę go sobie w tej chwili przypom ­

nieć. Co ona robi? ; .
— Tego ja także nie wiem. Ale oto jej

fotografja. .
Pan  Aaron przyglądał jej się przez chwi- 

lę, poczem uderzył się mocno ręką po ko-
- famie.

__ Już wiem! — w ykrzyknął. — Chodzi 
■qu o Dulcibella Kids.

- — Dulcibella Kids?
'____ Tak To są dwie siostry. Akrobatki.

tancerki i  śpiewaczki. Mają dużo powodze- 
: nia. O ile nie odpoczywają, to znajdują się 
w  tej chwili w objeździe na prowincji. 
P rzed  dworna czy trzem a tygodniami w y­
stępow ały  w Paryżu.

  Czy m ógłby się pan dowiedzieć,
gdzie w ystępują obecnie?

. _  Nic łatw iejszego. W ra c a n e  panowie
do siebie, a jutro przyślę panom wrado-
m ość. .. ; . . 1

O trzym aw szy  tę obietnicę, pożegnaliś­
m y  uprzejmego agenta.

‘ D otrzym ał słow a. .
Następnego dnia o jedenastej otrzym a­

liśm y kartkę z nakreślonemi ołówkiem  
słow am i:

S iostry Dulcibella występttju w Teatrze 
P alace , w Coventry. Życz* powodzenia. 

Pojechaliśm y natychm iast do Coventry. 
P uaro  nie zasięgnął żadnych iofermacyj

w Teatrze, zamówił tylko dla nas dw a fo­
tele na wieczór.

P rz e d s ta w ie n ie  b y ło  n ieo p isan ie  n udne , 
a m oże m nie się talk ty lk o  w y d a w a ło , d z ię ­
k i m em u ó w c zesn em u  u s p o s o b i  niu.

W ystępow ali jacyś Japończycy,_ u trzy ­
mujący w nieprawdopodobny sposób rów ­
nowagę, panowie w zielonych frakach, z 
wypom adowanem i głowami- k tó rzy  cu­
downie tańczyli i gadali niestw orzone 
bzdury.

T łusta primadonna śpiew ała, drąc się w 
niebogłosy a komik popisywały się dowci­
pami, mającemi conajmniej pięćdziesiąt lat.

W reszcie nadeszła kolej sióstr Dulcibella 
Kids. Serce zaczęło mi bić mocno i nie­
równo. Ukazały się, jedna blondynka, dru­
ga brunetka. B yły  jednakowego w zrostu, 
obie w  pow iew nych spódniczkach i z gir­
landami kw iatów  we włosach..

W yglądały  jak małe, ale bardzo pikant­
ne dziewczynki.

Zaczęły śpiewać.
Głosy ich były młode i świeże, trochę 

gardlane, ale mimo to miłe.
C ały  num er był bardzo zręcznie ułozo-

ny.
T ańczyły  doskonale, w ykonały kilka 

sztuczek akrobatycznych, które bardzo się 
spodobały.

O k lask iw an o  je g o rąco , po zap ad n ięc iu
kurtyny . ,

S iostry Dulcibella Kids miały widocznie 
zapewnione powodzenie.

Doznałem naraz wrażenia, że me mogę 
pozostać na sali ani chwili dłużej. P o tiz ę ­
ba mi było powietrza.

Z a p ro p o n o w a łe m  m o jem u  p rz y ja c ie lo w i 
a b y śm y  już w y sz li. . .

— Niech pan się nie krępuje i idzie- moj 
kochany, — powiedział. — Mnie się tu po­
doba i zostanę do końca. Spotkam y się
Później. , , i > ' a

T eatr znajdował się o kilka kroikow od
. naszego hotelu. . .. ,

W szedłem  do salonu, zam ówiłem  sobie 
wisiky z sodow ą w odą i piiten ja wolno, 
patrząc w zamyśleniu w pusty kominek. 

Naraz posłyszałem  skrzypnięcie drzwi. 
Odwróciłem  głowę, przypuszczając, ze 

to może Puaro nadchodzi.
Zerwałem  się jednym skokiem.
Na progu stał Kopciuszek.
Zaczęła mówić szybko, z trudem  oddy­

chając. . .
— W idziałam  pana w T eatrze  i pańskie­

go przyjaciela. Kiedy pan w stał, wym knę­
łam się także i szłam  krok w krok za pa­
nem. Poco przyjechał pan tu, do Coven­
try ?  Czy ten człowiek, k tó ry  jest z panem, 
to detek tyw ?

S t a ł a ,  p rz y  p ro g u . Płaszcz, k tó ry  narzu­
ciła na s w ó j  teatralny kostium, osunął się
na ziemię. , V ,  .

- Ujrzałem jej pobladłą pod szminką tw a- 
rzyczkę i posłyszałei.n w jei głosie przera- 
żernie.

W  tej chwili zrozumiałem wszystko- 
zrozumiałem, dlaczego Puaro jej szukał, 
czego się obawiała, — i nareszcie zro­
zumiałem moje własne serce. _

_  T a k  —  p o w ie d z ia łe m  łag o d n ie .
— Czy on mnie szuka? —  szepnęła le­

dwie dosłyszalnie. ■ t t
Kiedy nie odpowiedziałem  jej od razu,

osunęła się na podłogę, obok mego fotela 
i zaczęła gorzko płakać. „

Kląkłem przy  niej, tuliłem ją w ramio­
nach, gładząc pieszczotliwie jei włosy.

— Niech pani nie płacze, moja maleńka, 
na litość Boską. Niech pani nie płacze. Tu­
taj jest pani bezpieczna. Ja panią osłonię. 
Niech pani nie płacze- maja najmilsza. Ja 
wiem... ja wiem... wszystko...

— Ależ to niemożliwe!
A jednak tak jest.
W  chwilę później, kiedy szlochanie jej 

trochę przycichło, zapytałem :
— To pani zabrała sztylet, p raw da.
— Tak.
— Dlatego chciała pani w szystko wi­

dzieć? Udała pani zemdlenie?
Znowu skinęła potwierdzająco głową. 
Muszę wyznać, choć dziwne maże to sie 

w ydaw ać w podobnej chwili, że byłem  za­
dowolony, iż nie pow odow ała nią żądza 
jakiejś okrutnej i niezdrowej ciekawości.

Jak doskonale odegrała w tedy swoją ro­
lę, mimo, że musiał nią szarpać okropny 
niepokój!

— Poco pani w zięła,ten  szty let? - za­
pytałem . , . „

Odpowiedziała poprostu, jak dziecko.
— Bałam  się, że są na nim odciski pal­

ców. . .
— Czyż nie pamiętała pani, ze nosiła

w tedy rękaw iczki?
Potrząsnęła  głow ą z nieprzytom nym  

wyrazem  oczu i rzekła wolno:
— Czy... czy odda mnie pan w ręce po-

— W ielkie nieba, nigdy w życiu!
Oczy jej poszukały moich, spojrzała na

mnie bardzo poważnie i zapytała cienkim 
bardzo spokojnym głosikiem, w którym  
drżała obawa.

— Dlaczego?
Miejsce, w którem  znajdowaliśm y się, 

było jaknajmniej odpowiednie do w yznan 
miłosnych i, Bóg mi świadkiem, nie m yśla­
łem nigdy, że miłość przybierze dla mnie 
podobną formę.

Odpowiedziałem  jej jednak zupełnie pro­
sto i spokojnie.

— Bo ja panią kocham, Kopciuszku. 
Pochyliła głowę zaw stydzona i szepnę­

ła złam anym  głosem:
— Pan nie może... pan nie może... G dy­

by pan wiedział... . ,
Po chwili uspokoiła się i spojrzała mi

prosto w  oczy.
— Co pan wie w łaściw ie?
— W iem , że przyszła pani owego wie­

czora, aby zobaczyć się z panem  Rentern. 
On ofiarował pani czek, k tó ry  pani z obu­
rzeniem podarła. Potem  opuściła pani je­
go dom.

P rzerw ałem .
— Niech pan mówi... co dalej?
 Nie wiem, czy wiedziała pani, że Jan

Rent ma powrócić tej nocy do Maran- czy 
też czekała pani w nadziei spotkania go 
przypadkow o. W: każdym  razie, czekała 
pani. Może poprostu, czując się tak s trasz­
nie nieszczęśliwą, przechadzała się pani, 
pogrążona w rozmyślaniach. W każdym  
razie była tam pani przed północą i zoba­
czyła pani jakiegoś m ężczyznę na placu 
do golfa.

Dalszy ciae jutro.
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Atleta w sidłach wa pira
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— Pierwsze państwie pytanie by­
ło, „czy Szumski już jest?"™. Czu­
łem. że mi ktoś szpilkę pcha w sa­
mo serce... Pamiętam, że drgnąłem 
na dźwięk tego nazwiska i obawia 
łem  się, że pan coś po mnie pozna... 
Sam poszedłem zobaczyć, czy 
już przyszedł. Zrobiłem to- ni­
by dla pana, ale bardziej mo­
że byłem ciekawy, czy  jest 
„Jeśli Dotem zdziwią się czemu szu 
kałem  Szumski ego, będę miał gp- 
to wy pretekst — pan mnie o to pro­
si!"... Wróciłem i zakomunikowa­
łem to panu... Kręcił się jeszcze pao 
trochę po pokoju, potem pan w y­
szedł... Odetchnąłem z ulgą, bo my­
ślałem, że popsuje mi pan cały in­
teres... Po pańskiem wyjściu w y­
ciągnąłem z szuflady nóż i czeka­
łem... Zbliżała się szósta... Nagle uj­
rzałem  pana, przebiegającego przez 
podwórze... Biegł pan z portierni do 
sieni... Cofnąłem się. gdyż nie chcia­
łem aby mnie pan widział, stojące­
go przy oknie i w tej prawdopodob­
nie chwili Szumski wszedł za panem 
na schody— Gdy po raz drugi pod­
szedłem do okna, na podwórzu by­
ło pusto... Zacząłem spacerować po 
pokoju, myśląc nad tern, czy nie le­
piej byłoby czekać na niego na 
schodach... Nagle usłyszałem krzyk. 
Bałem się wyjść na schody... W ie­
działem, że już po wszystkiemu.. By 
łem pewny, że Szumski jest zamor­
dowany... Skąd się wzięła u mnie 
ta  pewność, nie umiem sobie naw et 
wytłumaczyć... Powiadają, że jeśli 
człowiek czegoś bardzo, ale bardzo 
pragnie, to się staje... Może zbyt o- 
gno mnie pragnąłem owego dnia 
śmierci Szumskiego... Dziś go żału­
ję, gdyż ostatecznie nie widzę jesz­
cze nic złego w jego postępowaniu... 
O co mu chodziło w ciągu ostatnich 
łat życia, wykaże prawdopodobnie 
testament, który ma być otw arty  
za kilka miesięcy... Więc, jak już pa 
nu powiedziałem, batem się wyjść 
na schody... Pamiętałem jeszcze, że 
mam nóż przy sobie... Trzeba było 
go się pozbyć... Korzystając z ogól­
nego zamieszania, wpadłem szybko 
do gabinetu Szumskiego i przez o- 
tw arte okno wyrzuciłem futerał 
wraz z zaw artością na podwórze, 
zawalone rupieciami, żelaziwem i 
węglem. Teraz dopiero odetchnąłem 
z ulgą... Sądziłem, że niema już prze 
ciwko mnie żadnych poszlak, jak­
kolwiek czułem się tak, jakgdybym 
był prawdziwym zabójcą...

Dopił reszty kaw y i ciągnął da­
lej:
: — Przyrzekliśmy sobie mówić: 

całkowitą prawdę... Dlatego teżj 
nic nie utaję przed panem.-, Paul 
wybaczy, ale owego dnia byłem! 
niezłomnie przekonany, że Szum-i 
®ki zginął z pańskiej ręki...

~~ Rozumiem, rozumiem panal 
doskonale... temlbardziej, że mia-; 
łem te same podejrzenia w stosun­
ku do pana.... I

— Doprawdy?... To kapitalne !...j
— Tak jest, proszę pana, byłem! 

przekonany, że pan jest sprawcą 
tego morderstwa, albowiem nie za­
biłem go, jakkolwiek miałem za­

m ia r owego dnia „załatwić" z nim 
wszelkie porachunki...

— Co to za zbieg okoliczności!... 
•“Więc trzech n a s  czyhało na życie
tego człowieka?...
'.'ku. Tak... Nie wiern, czy panu wrą! 
domo. ale moja sy tu a c ja  była też 
nie lepsza. 0  mały włos, a wpadł­
bym zamiast pana.., Owego dnia, 
«dy spotkaliśmy się u Szumskiego,

byłem w niezwykle ciężkiej sy-; 
tuacji... Matka chora, pieniędzy nic 
miałem, trzeba było skądś wy-, 
trzasnąć gotówki... W dodatku;. 
Szumski o b re d ł  się ze rru.-t tego 
dnia niezbyt po dżentetoeńsku... 
Dał mi kilkaset złotych i zazna- | 
©zył, że na tem koniec... , |

— Właściwie za co panu płacił? t i 
Bogacki zawahał się przez chwi- j

Tę, puczem rzekł: _ [
— Zapomniałem panu powie- ; 

dziee, na czem polegała moja pra- ; 
ca. Proszę mi wierzyć, że mówię 
szczerą prawdę.™ Szumski zaan- ■ 
gazował mnie do roztaczania obser j 
wacji nad panną Pawłowską, o- i 
becnie panią Szumską...

— Cóż to miało znaczyć?...
— Tego nigdy nie zrozumiem... j

0  co mu chodziło, Bóg jeden raczy j 
wiedzieć... Dość, że musiałem wie- i 
dzieć. co robi, z kim przebywa, a j 
głównie widać zależało mit na tem, 
aby pobrała sie z panem... To ja­
kaś wyższa filozofia. Wszak w 1 
tym celu zostawił u mnie w dniu: 
zabójstwa czek na 1:0.000 deta­
lów... Zganiłem się i policja skoti-

wała u mnie te  pieniądze... A-
j,yły one przeznaczone dia pa­

na na wypadek, gdyby pan się po­
brał z Reną...

Grey nie mógł zrozumieć. Bogac­
ki nie pozwolił nru jednak zebrać* 
myśli, ciągnął bowiem dalej: i

— Więc 'wracam do owego dnia.j 
Jak pan pewnie zauważył, przy-j 
byłem do fabryki bardzo zdener­
wowany. Po drodze wstąpiłem na! 
obiadek... Piło się przy tem trosz­
kę... To mi dodało animuszu...] 
Szumskiego nie było.. Wyszedłem,; 
b y  zaczeronąć nieco świeżego po-: 
wietrzą.™ Przechodziłem właśnie: 
obok sklepu ze stalowe mi wyroba-; 
mi, gdy nagle uprzytomniłem so­
bie, że przecież nie mam żadnej 
broni... Cóż to za morderca _ bez! 
broni... Wstąpiłem do sklepu t  ku­
piłem ogrodniczy nóż, by nie 
wzbudzić podejrzeń...

—  Teraz wiedziałem już na-j 
pewno, że go zabiję... — mówił da-, 
lej Bogacki. — Właśnie, gdy wi-j 
dział mnie pan przez okno, wraca-:

1 jącego z ulicy, miałem już nóż wi 
kieszeni... Ale los widocznie nie 
chciał, abym został mordercą...: 
Gdy byłem na górze, usłyszałem
krzyk... Szumski już był zabity... 
Pana nie widziałem, ale pierwsza 
myśl była właśnie o panu... Bo 
któż inny mógł się na to zdo­
być? — myślałem. Dalszy rozwoj 
wypadków jest panu znany. W 
czasie śledztwa zgłosił się właści- 

i  siei sklepiku, w którym ktipowa- 
j łem nóż i poznał mnie odrazu... Sy- 
i tuaoja staw ała się tragiczna. W szy- 
i  stkie poszlaki zwróciły się przeciw 
i ko mojej osobie... Jak się z tego 
1 wykręcę? -  pomyślałem. Czu- 
! łem, że się szę... i dlatego mo­

głem wydób r.ę. siebie tylko dwa 
słow a: „Jest niewinny!"™.

Rozmowa oydwą przyjaciół; 
i ciągnęła się do późnej nocy...

POKUSA
Rena, dowiedziawszy się o tem,; 

że Grey wypuszczony został na 
wolność, uzyskując całkowitą re­
habilitację, zapragnęła gó znowu 
zobaczyć. Napisała list do Bogac­
kiego z prośbą o wręczenie zam­
kniętego w kopercie'dopisku Grey o 
wi. Bogacki spełnił to polecenie. . 
__ Przez dwa dni Grey chc izu’, v'^-

straiy . Już sądził, że Rena dawno 
o mini zapomniała, że  ich tragiczny 
rom ans dawno już się skończył, aż
t l i  V  *> ‘ & fr*-T5 [ Vłf; ,

„Przyjedź natychmiast koniecz- 
nie. Czekam. Jeszcze twoja — Re-: 
na". ;

Jadwiga poznała odrazu, że z je j 
mężem coś się stało. Zamęczała: 
ga więc pytaniami, czy się źle czu-J 
je. Grey dawał jej wymijające od-i 
powiedz!. Zwróciła się do doktora! 
Przesławsklego, aby zbadał jej mę-j 
ka. Grey początkowo kpił sobie zj 
niepokoju żony i w żaden sposób' 
nie chciał się poddać badaniu, lecz) 
wkoftcu uległ namowom i zgłosił* 
się do gabinetu naczelnego lęka-; 
rza. P rzesław sii zbadał go su-; 
miennie 1 wprawdzie nie znalazł żai 
dnej choroby, lecz oświadczył, że; 
Grey jest ogromnie wyczerpany i 
musi niezwłocznie wyjechać cia od-l 
poczynek. j

— Udzielam panu urlopu — do? 
dał na zakończenie — i nakazuję! 
panu natychmiastowy wyjazd do! 
Zakopanego. j j

Grey uchwycił się tej myśli, jaki 
tonący belki.

Jadzia, zaniepokojona jego zdro! 
wiem, radziła również, aby zaraz 
następtaeigo dnia spakował manat- 
ki i wyjechał na odpoczynek.

Grey usłuchał życzliwych rad! 
żony i wyjechał.

Przez całą drogę myślał o Re­
nie. Miał nieczyste sumienie... Ja­
dzia tak bardzo starała się o to, a- 
by wyjechał «a odpoczynek, a on, 
tak nadużywa jej zaufania... Nie, 
nie... Odpocznie, zapomni... Tam  
Rena już go nie znajdzie... Uspoko­
jony, zapalił papierosa i obserwo­
wał ruch na torze kolejowym, 
przy wjeździe do Krakowa.

Na dworcu natknął się na jakie­
goś urzędnika kolejowego.

Cóż to za pociąg? — zapytał 
Grey, wskazując eta długi rząd pul- 
m anowskkh wagonów, stojących 
po drugiej stronie stacyjnego bu­
dynku.

— To pociąg do Katowic.
Jakby go coś ukłóło w  serce.

W rócić? Do Recy?
—- A kiedy ten pociąg odcho­

dzi? — zapytał dla ciekawości.
— Za dwie minuty... — brzmiała 

odpowiedź.
Grey podziękował za informację 

I zbliżył się do odjeżdżającego za 
chwilę pociągu.

Konduktor dawał już znaki, by za 
mykano szczelnie drzwi.

— Odjazd ł...
P ierw szy gwizdek. Grey stał 

wpatrzony w pociąg, jak w jakiś 
cud Boży. Drugi gwizdek. Loko­
m otywa syknęła ł wolno ruszyła 
z miejsca.

Schwycił walizki i wskoczył do 
odjeżdżającego już pociągu. Zdążył 
jeszcze krzyknąć konduktorowi, 
że nie ma biletu. O tw orzył drzwi i 
wszedł do korytarzyka. W  pierw­
szym przedziale siedział jakiś pan, 
czytający gazetę. Grey zajął miej­
sce naprzeciw i odetchnął głęboko.

Już teraz przepadło... — stukały 
monotonnie koła. — Już teraz prze 
padło... Po upływie kiliku mi­
nut minął się z pociągiem, który 
miał go zawieźć do Zakopanego.

Już teraz napewno przepadło...-— 
pomyślał.

B ył emocjonująco zdenerwow a­
ny. Lubił ten stan pewnego rozgo

raczkowania z powodu nieprzewi­
dzianych przygód. Jechał do ko* 
b e ty . z k tó rą łączyło go tyle wspoi 
ntnień, a której nie widział już o4 
czterech lat...

Nie mógł nic robić. Patrzał ni­
by przez okno na uciekające pod , 
tu i ówdzie przewijające się siru- 
myki, na znikające szybko w dali 
chałupy, a myślał tylko o je dnem?

Jak go przyjm ie? Jak długo li: 
niej pozostanie?... Czy Szumski' 
jest w W arszawie. Jak mieszka?.™. 

Adres parrretał. Podała mu "Ą 
tym dopisku. Pociąg przybyw a do 
W arszaw y o 10-ej wieczorem. Zai 
jedzie najpierw do hotelu. Dop eret 
jutro postara się ją zawiadomić fi- 
swym przyjeździe. Szkoda wlecze 
ru... Może dziś jeszcze?... Nie, dziś 
nie można.., Trzeba d za łać  ostro-; 
żnie... Lepiej, poczekać jeden wie*; 
czór. niż popsuć cały pobyt... t 

Pociąg pędził, kołysząc się m8«if 
i wystukując na szynach swe dzi­
waczne melodie. W szystko go ra«; 
dowało. Po raz me wiem który, sy1, 
labizował wiszące napisy: .?■'

Zabrania się pod odpowiedział-4 
nością sadowa przewożeni.™

Krajobrazy za oknami znikły#; 
Ciemna noc rozpościerała się do-^i 
koła. Od czasu do czasu, jak me­
teor przemknęło żółte światełko! 
budki dróżnika. *

W reszcie pociąg wjechał na sta­
cję. :V

Grey wziął swą walizeczkę i WSI 
szedł na peron. Był znów w W ar­
szawie.

Ody wszedł na Marszałkowsk?? 
porwał go, odrazu olbrzymi potok, 
przechodniów. Z trudem dostał s ’.ęi 
do przejeżdżającej taksówki i kazar 
szoferowi zajechać do hoteki na! 
Bielańskiej. '

Ale jedź pan przez Aleje Jero­
zolimskie... — dodał.

Szofer spełnił życzenie gościa* 
Gdy przejeżdżali obok wysokiego*; 
domu w  pobliżu Nowego Świata* 
Grey w ychylił głowę i mruknął dó' 
siebie:

W ięc to tutaj...
Najchętniej kazałby się zatrzy­

mać szoferowi i w szedłby na górę*? 
ale po chwSoweiH zastanowień!® 
doszedł jeszcze raz do wmosfca*, 
że lepiej będzie, jeśli to zostawi d® 
jutra.

W  hotelu nie mógł usiedzieć. NSI 
ulicy w śród ulewnego deszczu świat 
teł, w śród tego morza obcych 
głów, gdzie każda tw arz była no- 
wem, radosnem ódkryc;em, czsĄ; 
się znacznie lepiej. 4

W stąpił do kawiarni.
Coby to było — myślał — gdy^ 

bym ją teraz tu spotkał?... g 
Na sam a myśl o tem serce *»« 

dygotało mu z wielkiego w znsss^J 
nia. f

Począł sie rozglądać dookoła,
Może tam ta pani w czarnej s p  

■kience i małym toczku na głowie* 
siedząca samotnie w kącwcur™* 
Zdawało mu się. że jest podobna! 
do Reny... Podniósł się nieco n a  
palcach, by  lepiej przyjrzeć się jej 
twarzy... W łaśnie zw róciła sie w, 
jego stronę... Nie, to nie o n a ... r o -  
znał odrazu po oczach... lakieiiu  
oczyma nic każdy, może się. 
szczycić,.. :



;<:i* i i i
. w f  !

M o w y  G m m m  Nieitżiiela, 14 maja 1933 r„ Nr. 132

O o ^ a f e ic  ilu sL r a & y jn v

U ro c z y s to ść  dzic ięca  w  l iib iua  parKu w  Tokio . 'T an iec  dz iew czą t  
japońskich  na specjalnej a ren ie ,  k tó rem u  p rzyg ladaio  sie tbwrw pu-

l , ! i  ■ /  ' I ' - '  ■' Polic ja  w iedeńska  rozpędza  dem ons tru jących  s tuden tów  przed In s ty ­
tu tem  an a to m icz n y m

P o m im o  clio-c

iajmlodsi motocykliści,  a w p rz y sz io k n  z d o b y w c y  
ścigi na to rze  berlińskim.

rekordów. wy-
Studenci hitlerow cy dem onstrują na placu O pery w Berlinie przeciw ko Ży­
dom, niosąc głow ę zerw aną z popiersia sław nego seksuologa Żyda, dr. Hirsclt

fel da.

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wzg. zam iejscow y zł. 2.50, zagranica zł 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pól strony zł 275, l tnra w iersz 1 ' a m o w y  o p i s o w e  zl 2.50 
specjalne zł. t.50 reklam y 60 gr., drobne 15 groszy za w yraz. W  niedzielę i dni św iąteczne 25 p r o c . d rozer

W a w c a ; N ow y C zas a  Katowicach. R edak to r; Józef K sfetok,
Draik. „P rasa Polska" S. A-

C ałopa len ie  książek w  Niemczech. Na placu O p ery  w  Berlinie o d b y ­
ło się „św ię to  pa len ia"  książek  i d ru k ó w  uznanych  p rzez  obecny  

- rząd za antin iem jeckie .


